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Czy to narodowe hasło?
Lwów, 16 października.

Ruski socyalista, p. W acław Budzynowski, 
z zawodu dziennikarz (współpracownik Ditu) 
staje jak wiadomo jak o  kandydat do wyboru na 
posła do rady państwa z kuryi IV okręgu wy
borczego Tarnopol-Skałat Zbaraż skąd posłował 
dotychczas Rusin konserwatysta dr Gładyszow- 
ski z Tarnopola

P. Budzynowski rozrzucił w tym okręgu 
wyborczym odezwę do włościan, którą można 
uważać za typowy wyraz dążeń jego stron
nictwa

Stronnictwo to powstało dopiero przed ro- 
kiem w ten spozób, że p. Romańczuk ze sw o
jem stronnictwem, zorganizowanem w stowarzy
szenie polityczne Na rodna Rada, porzucił sojusz 
z m oskalo filam i. z którymi skonsolidowat się 
w r. 189--', po zdradzie dokonanej na własnym 
programie ugodowym z r. 1890 i połączył się 
z socyalistami ruskimi, pozostającymi pod prze
wodnictwem dra Iwana Franki.

Dr. Franko sformułował program i podał plan 
organizacyi nowej party i, gdy p. Romańczuk 
przyprowadził mu z sobą gotowe zastępy bojo- 
waików, zaprawionych do „borb“ z Polakami, a 
zgrupowanych przy Dile. Organizacya nowego 
stronnictwa, przeprowadzona według wypróbo
wanych w całym świecie wzorów organizacyi 
socyalistów, rozporządza licznym zastępem od
danych jej fanatycznie „organizatorów14, którzy 
mają opiece swojej poruczony kierunek agitacyi 
w przydzielonych każdemu z nieh powiatach po
litycznych, okręgach sądów powiatowych i 
w szczególnych gminach.

Zwierzchniczy zaś kierunek partyi jest 
scentralizowany we Lwowie w zarządzie głó
wnym, pozostającym nominalnie pod przewo
dnictwem p. Juliana Romańczuka, jako  prezesa 
„Narodnoj Rady“. Pan Romańczuk z powodu 
kilkakrotnego zmiennictwa, nie m a jednak powa
żania nawet pomiędzy swoimi zwolennikami. 
Głównym organizatorem i rzeczywistym kiero
wnikiem .p&rtyi jest pracujący bezimiennie i bez 
rozgłosu dr. Iw an Franko, z przekonania socya
lista zdecydowany. I tak, jak p. Daszyński głosi 
w kraju, źe jest „narodowym socyalistą", że 
właściwie on jest najlepszym patryotą polskim - 
chociaż gdzieindziej wyznaje, że narodowość 
uważa tylko za f o r m ę  najdogodniejszą do sze
rzenia zasad socyalistycznycb w masach ludu, 
tak i dr. Franko jest wyznawcą międzynarodo
wego programu socyalistycznego, a przystoso
wuje go tylko do pojęć i uczuć ludu ruskiego, 
nadając mu barwę narodową ruską. Obok dr. 
Franki pracuje cały sztab młodych, całą duszą 
jem u oddanych wielbicieli jego: dziennikarzy, 
kandydatów adwokackich i świeżo z seminaryum 
wyszłyeh młodych księży.

P. W acław Budzynowski należy do tego 
sztabu — a program jego wyborczy szerzony 
pomiędzy włościaństwem podolskiem, odpowiada

ściśle punkt po punkcie programowi najnowszej 
„konsolidacyi" Romańczukowskiej. Przytoczymy 
tu d o s ł o w n i e  parę wyjątków z tego progra
mu istot ne bardzo charakterystycznego.

W ten sam sposób i w tym samym tonie, 
jak  Słowo Polskie, K u ry  er Lwowski i Nowa Re
form a  przypisuje i p W acław Budzynowski 
wszystko złe, co tylko dotyka chłopa „obszarni
kom ■■ i ich przyjaciołom. „Wściekły zwierz 
w ludzkiej postaci — powiada o nich — który 
chłopa, gnębi od kiłku wieków".

Do Mazurów, osiadłych na Podołu odzywa 
się w następujący sposób :

„Wspólną jest bieda nasza i wspólny nasz 
wróg — toż i walka z tym wrogiem musi być 
wspólna. W imię tej wspólności wzywamy was 
do udziału w obecnej walce wyborczej".

„Pan za kawałek ziemi płaci wiele mniej
szy podatek niż chłop za taki sam kawałek zie 
mi. Pole, zapisane u chłopa do drugiej, zapisane 
u pana do klasy szóstej, co u chłopa sianożęć, 
to u pana nieużytek, chłop płaci za sianożęć po
datek, pan zaś nie! Tak to wskutek rozboju 
podczas wyborów inna u nas m iara dla pana, 
inna dla chłopa.

...„Czy były u nas kiedy takie czasy by od 
biedy i głodu ratow ała nas praca na ziemi 
własnej ?

..Takich czasów nie pamiętamy ani my, ani 
ojcowie nasi.

„Za czasów pańszczyzny Ojcowie nasi robili 
na panów, Teraz pańszczyzny nie ma, a  my mi- 
moto robimy na panów. Wtedy pędziła nas na 
łany pańskie nahajka, dzisiaj pędzi nas głód“.

...„Dziedzicom i bez parlamentu było i jest 
dobrze. Chłopa zaś zawsze krzywdzili i krzyw
dzą, chłopu zawsze niweczyli jego prawo. Dobra 
u nas nie ma i nigdy nie było*.

.. „Nie dla nas przeznaczony ten grosz, 
który w krwawym czoła pocie z ziemi dobywa
my. Najpierw musi chłop innych nakarmić, a do
piero potem pomyśleć o sobie i o dzieciach 
swych. Człowiek pracuje męczy się od rana do 
późnej nocy na tym kawałeczku i nic z tego. 
Zrodzi ta z emia ze trzy kłosy, lecz me dlatego, 
kto je  zlał swym potem.

„Bierz jeden kłos, by go zanieść nie na 
mąkę do młyna, lecz do urzędu podatkowego. 
Zapłać podatek, by ci sekwestrator odzieży nie 
wziął Drugi kłos zanieś do banku, lub do żyda 
i zapłać procent.

„Zostanie kłos trzeci, lecz też nie dla cie
bie. Nim też, tym kłosem ostatnim zatkaj gębę 
notaryuszowi, adwokatowi i Bóg  wie, komu tam 
jeszcze.

„Żeby ci dziecko z głodu nie zmarło, bie
gnij człeku znów do żyda, ukłoń mu sie grze
cznie i zrób nowy dług na olbrzymi procent. Po
życzaj pieniądze pożyczaj bez końca i miary, 
zastawiaj w banku ziemię świętą, pracuj i chwal 
Pana Boga, dopóki me spadnie na cię „ostatnia 
racya, gruntu licylacya11.

„K arm  wszystkich swą pracą: karm pana, 
karm adwokata, karm notaryusza, karm sędzie
go, karm urzędnika podatkowego, karm sekwe- 
stratora, karm wojsko, karm żandarm a, świat 
cały karm swym chlebem, sobie zaś i swym 
dzieciom zostaw plewę.

„Jeśliby wszystka ziemia w kraju naszym 
lepiej była podzielona, jeśliby wszystka była w 
ludzkich rękach, wtedy chleb nasz u nas by zo
stawał, i nikt nie byłby głodny. Nam trzeba do
stać ziemię w ręce nasze. Tylko jak  to urządzić. 
Przemocą ją  zabrać nie można, gdyż prawo nie

pozwala. Kupić też nie można, bo nie ma pie
niędzy ! Trzeba wię użyć takiego sposobu: 
Grunta dziedziców zadłużone są tak samo, jak  i 
chłopskie. Rząd powinien długi dziedziców prze
jąć na siebie, resztę wartości posiadłości pań
skiej spłacić panom obligacyami i zabrać od 
nich wszystką ziemię podobnie, jak zabiera 
ludzką ziemię pod budowę kolei.

„Pańską ziemię powinien urząd rozparcelo
wać na mniejsze gospodarstwa i z-i mały czynsz 
wyrnj mywać tym chłopom, którzy vcale nie m a
ją  ziemi albo m ają jej tak małn,' ie  wyżyć z 
tego nie można. Jeśli jaki grunt chł ipski idzie 
na licytacyę, wtedy krajowi ■ albo państwowa 
kasa nie powinna dopuścić, $eby grunt kupił li
chwiarz za ps: pieniądz, gospodarza zaś wyrzu
cił na ulicę. K asa sam a powinna odkupić grunt 
ten i na lata odsprzedać temu chłopu, który na nim 
pracował dotychczas. Dopóki to nie nastąpi, powinni 
się posłowie d< magać, by grunta chłopskie mniej 
były obciążone, niż teraz

„Trzeba nam się dopominać zniesienia po
datku od gruntu, a  zamiast wszystkich tych po
datków, z poza których nie widać już świata 
bożego, ustanowienia jednego tylko podatku od 
czystego dochodu. K to ma mniej niż 600 złr. 
dochodu rocznego, nie powinien płacić żadnego 
podatku.

„Panowie polscy zarządzają naszemi podat
kami, i zaniedbując wschodnią część Galicyi, 
wszystkie pieniądze wysyłają do zachodniej. Za 
nasze pieniądze budują taro szkoły, drogi, regu
lują rzeki. Żeby nas nie wvzyskiwała Galicya 
zachodnia, żeby Rusin przynajmniej w swej cha
cie miał swe prawo, musimy *ądać podziału Ga- 
1 cyi na część wschodnią ruską i zachodnią pol
ską

„Żeby wszystko to przeprowadzić, co dla 
nas jest pożądane, tudzież żeby wogóle we 
wszystkich sprawach były praw a dobre dla ludu 
musimy walczyć o to, by posłami zostali pra
wdziwi zastępcy ludu. Obecnie znajduje się w 
parlamencie więcej naszych wrogów niż obroń
ców, gdyż prawo wyborcze niesprawiedliwem 
jest dla nas. My musimy domagać się zniesienia 
kuryi wyborczych, to jest, żeby posłów nie wy
bierali o s o b n o  p a n o w i e ,  a  o s o b n o  l u 
d z i e .  Głosować powinni wszyscy razem, jak  to 
jest teraz w kuryi piątej Dalej powinni głoso
wać wszyscy ci co ukończyli 24 rok życia, bez 
względu na to, czy płacą podatek, czy nie“.

Taki to jest program t zw. narodowej ru 
skiej partyi i jej kandydatów. W szystko w tym 
programie jest hecą — hecą socyalną jednej 
najliczniejszej klasy ludno&ci przeciwko wszy
stkim innym. A co w tem bezczelnem podburza
niu ma niby cechę narodową, to na to tylko, a- 
żeby hecę uczynić bardziej jątrzącą, zjadliwszą.

I są ludzie u nas, którzy głoszą, iż nie 
warto zbytecznie zaprzątać się teraźmejszemi 
wyborami gdyż nie wiadomo, jak długo potrwa 
parlament wiedeński. Nie widzą jednak, ślepi, że 
podżegacze zapalają im dach nad głową!

gencya i skntkiem tego uchwalono nie łączenie 
się z centralnym komitetem. Polemizować z tymi 
dziennnikam i dowodzić im, iż swą agitacyą 
przeciw centralnemu komitetowi, mającemu na 
celu wyłącznie strzec solidarności wiedeńskiego 
Koła polskiego, wyrządzają naszemu krajowi i 
narodow, szkodę — to rzecz próżna. Wiedzą o 
tem  dobrze.

Zwrócić się atoli musimy do inteligencyi 
miejskiej z wezwaniem, aby ocknęła się z apa- 
tyi dotychczasowej. Zostawiać wolne pole do 
popisu rozmaitego rodzaju krzykaczom i burzy
cielom, to zła rzecz i niebezpieczna. Fakt, iż 
szlachta i duchowieństwo lekceważyło wiece 
włościańskie, zwoływane przez Stojałowskich, 
S*apińskich i towarzyszy i na zebraniach tych 
s.ię nie jawiło, aby prostować błędne twierdzenie 
owych agitatorów - dużo szkody przyniósł. Je 
śli obecnie i w miastach zostawi s ę swobodną 
r (kę działania rozmaitym burzycielom a inteli 
gencya będzie* się wstrzymywać od udziału w 
akcyi, to niedługo oni zapanują nad masą i 
odrobienie tego będzie wymagało więcej sił i 
starań, aniżeli kosztowałoby odparcie teraz ich 
zakusów. Nie mamy dość gorących słów, aby 
zachęcić intebgencyę miejską do jak  najżywszego 
udziału w akcyi przedwyborczej i poskromienia 
krzykaczów.

aby m andatu tego się nie wyzbywał- — posłucha 
tę ofiarę ze swoich osobistych względów u- 

czyni. O czwartą tedy kuryę przemyską, można 
być spokojnym, gayby się p. Tyszkowskiego do 
kandydowania z niej nakłoniło.

Z piątej kuryi sanockiej ofiarowywano kan
dydaturę także p. Ludwikowi Ramułtowi, preze
sowi rady powiatowej liskiej. Ten tłumaczy się 
względami rodzinnymi, powiatowymi sprawami 
a nadto zaaii5ażowaniem się w jednem z wię
kszych przedsiębiorstw przemysłowych, którego 
powodzenie ma znaczenie i dla kraju.

W obec tego pozostaje obecnie tylko jeden kan
dydat, który mógłby być doskonale przeciwsta
wiony p. Stapińskiemu. Jest nim hr. Krasicki. 
W dzisiejszych czasach nikt z poważniej zapatru 
jącycli się na sprawy, nie zapala się do m anda
tu, więc i br. Krasicki trzym a się wielce odpor
nie. Spełnienia obo w azk u  obywatelskiego chyba 
atoli, że nie odmówi. Potrzeba tedy tylko m oral
nego nań nacisku a gdy raz zdecyduje się pójść 
w walkę wyborczą, bezwątpienia zwycięsko z 
niej wyidzie.

Ruch wyborczy.
Lwów, 16 października 

Dzienniki reprezentujące ludowców, socya
listów i skoncentrowanych demokratów nie umią 
utaić swej radości, że w tem lub owem mieście 
nie przybyła na zebranie przedwyborcze inteli-

Włościańs i poseł sejmowy p. Wójcik de
biutuje na szpaltach Ku> j. Lwowskiego, prosząc 
się niepotrzebnie, aby centralny komitet wybor
czy nie zajmował s :ę jego kandydaturą na godny 
wiejskie okręgu Kraków-W leliczka-Chrzanów. P. 
Wójcik zapewnia, źe wystarczy mu poparcie ko
mitetu ludowców. Oby się nie zawiódł..

(Koresp. „Gaz. Nar.“)

Sanok d. 15. października.
P. Stapióski rozwija tu za sobą szaloną a- 

gitacyę jeżdżąc cd wsi do wsi, od miasteczka 
do miasteczka. Z naszej strony tymczasem nic 
się nie robi -  a szkeda, możnaby bowiem 
m andat z - piątej kuryi sanockiej łatwo dla Koła 
polskiego pozyskać, boć prze* i ? p. Stapiński wy
brany zaalaLdfeopizednio dopiero przy ściślej- 
szem głosowaniu i to nie wielką ilością głosów.

Z razu mówiono o kandydaturze p. Pawła 
Tyszkowskiego. Niestety, p. Tyszkowski nie ty'ko 
odmówił ubiegania się o m andat z piątej kuryi, 
ale, jak  dotychczas, obstaje przy tem, że nie bę
dzie nawet kandydować ze swojej dotychczaso
wej kuryi czwartej Przemyśl Dobromil-Mościska 
To, że p. Tyszkowski nie chciał kandydować z 
kuryi p'ątej, rzecz zrozumiała, bo powstałaby 
nowa trudność wyszukania odpowiedniego kan
dydata na kuryę czwartą, — że jednak odma
wia kandydowania i z tej kuryi, którt_ więcej 
aniżeli pewnym jest, to już chyba wzgląd czysto 
o«obisty.

Za dobrze znaną jest karność obywatelska 
p. Tyszkowskiego, abyśmy mogli przypuszczać, 
iż jeśli wykazanem mu zostanie, że potrzeba,

Brody d. 15 października. 
Niespełna dwa miesiące dzieli nas od wy

boru z piątej kuryi Brody Kamionka-Żółkiew- 
Rawa-Sokal, a  jednak z polskiej strony tak ci
cho, jakby wybór dopiero za lat kilka miał się 
odbyć. Dotychczasowy poseł z tego okręgu p. 
Władysław Gniewosz z Kontów oświadcza gło
śno, iż ponownie o m andat ten sie nie ubiega, 
a nowej kandydatury polskiej nikt nie zgłasza. 
Czyż ten okręg mielibyśmy dobrowolnie oddać 
w ręce ruskie lub co gorsza radykalno-ruskie 
n. p. dr. Olejnyka z Mostów? Popierać tu jakie
goś umiarkowanego Rusina, to rzecz trudniejsza, 
aniżeli Polaka — a oddawać m andat bez walki 
w ręce radykała rusaiego, to byłby już szczyt 
naszego niedołęstwa. Rzeczą komitetu centralne
go jest jak najrychlej za narodowym kandyda
tem się oglądnąć, a gdy trochę dołoży starań i 
na zebraniach wyborczych stanie, to m andat 
uzyska.

Podhajce d. 15 października.
Na czwartą kuryę Brzeżany-Podhajoe-Roha- 

tyn zgłosił swoją kandydaturę ponownie p. dr. 
Jan Walewski. Ze strony ruskiej a  w szczegól
ności komitetu romańczukowskiego kandyduj* 
radca skarbowy p. Bazyli Jaworski. Kandydatu
ra ta jest dość silną i z tem się liczyć potrzeba. 
P. Walewski może być, że w podhajeckiem 
miałby jeszcze pewne poparcie, w brzeżańskiem 
atoli i w rohatyńskiem są jego szanse słabe, to 
też powinnoby się poddać gruntownemu zastano
wieniu: czy wskazanem jest kandydowanie p.
Walewskiego w obec tak silnej kontrkandydata* 
ry, jaką jest p. Jaworskiego. Ludzie, którym 
idzie o niestracenie tego okręgu dla Koła pol
skiego a więc i dla sprawy narodowej, powia
dają, że byłoby bardziej wskazanem, aby p. W a
lewski, jeśli czuje się na siłach, poszedł raczej 
na kuryę piątą stanisławowską, z którego ze

lż

Przesilenie prlamemammii
Napisał

W o jo le o h  D zied u szyok i

(Ciąg dalszy )

Między temi kółkami zaczęła s ę gra poli
tyczna ; ci którzy nienależeli do mieszczańskiego 
demokratycznego czy postępowego klubu poczęli 
się nazywać, choć często nie posessyonaci, kon
serwatystami ; przeciwieństwa rosły, wzmagała 
się drażliwość ziemiańska, nie cierpiano odcieni 
pośrednich, tworzono grupę wyłącznie rządzącą i 
wreszcie — w sejmie a nie w parlam encie wy
tworzono opromną większość konserwatywnej

unii.
Nazwa konserwatystów w rzeczy samej 

szanowna, bo oznacza tych. którzy chcą przy 
szłość budować na podstawie starodawnych tra 
dycyi narodowych, musiała być źle zrozumianą 
w Polsce, gdzie tyle ucierpiano od obcych kon
serwatystów, popierających wrogie nam rządy. 
Skoro tę nazwę wybrano, wykluczono z grona 
większości reprezentantów miast, prawie wszyst
kich, bo czuli, że wyborcy wezmą im konserwa
tyzm za złe.

N abrała tedy przeważna sejmowa większość 
znamion nie tylko partyi rządowej, ale w dodat
ku partyi zamożnego ziemiaństwa, jak  się wyra
żano niesłusznie, szacheckiej. Stronnictwo to 
miało słuszne przekonanie, że ono niegdyś ochro
niło w kraju polskość przed zagładą, że ono

głównie przyczyniło się uzyskania dzisiejszych w 
kraju naszym instytucyj narodowych czuło; że 
rządzi i podobnie jak  gdzieindziej partye liberal
ne, nie tylko postanowiło rządzić dalej, ale za 
częło się niecierpliwić na myśl, że ktoś inny 
chce brać udział w sejmowaniu — zaczęte mnie 
mać, że jego wyłączną i absolutną własnością 
cały obszar wsi i miasteczek.

Kiedy chłopi mazurscy, już świadomi n a 
rodowości swojej, a chcący wówczas do soli
darności narodowej przystać, domagali się przed 
dziesięciu laty wstępu do sejmu, opierano się 
temu żądaniu, opierano się jeszcze silmei temu, 
aby zostali do rady państwa w ybrani; opiera
no się daremnie i szczęście tylko, że garstka 
tych włościan miała tyle patryotyzmu, iż zwy
ciężywszy mimo to, do solidarności narodowej 
się przyznała, wówczas bowiern już pojęcia za
częły się mącić i zaczęto we włościan wmawiać, 
że owa solidarność narodowa, to solidarność 
wyłącznie konserwatywna.

A gdy gdzieniegdzie usiłowano ze skutkiem 
czy bez skutku przeprowadzić w tym lub owym 
powiecie wybór posła zupełnie nieznanego ludno
ści, albo co gorzej antypatycznego, podniecano 
nieufność, nieostrożnie gromadzono żar, niebez
pieczny już nie tylko dla polskiego konserwaty
zmu ale w ogóle dla sprawy narodowej, która 
winna stać zgodą, a którą niezgoda gubi.

Z drugiej strony grzeszyło to, co się rady
kalną polską dem okracyą być mieni. Gdzie in
dziej u narodów pozbawionych niepodległego by
tu radykalne stronnictwo wyświadcza umiarko
wanym to jest praktycznym patryotom  nie małe 
usługi, żaaając statecznie, niezmiennie, nieraz 
gwałtownie czegoś więcej od tego do czego mę
żowie stanu dążą i dodając .m tem samem w 
obec obcych siły. U nas wie godzi się naszym

radykałom patryotyczny uczuć odmówić, jak 
kolwiek trudno się nie raz patryotycznych dopa
trzyć u nich czynów. Myślą przeważnie tylko o 
tem, jakby w y w ać ster z tych rąk, które go 
mają, a polityką ich bywa sprzeciwiać się temu, 
co się robi, każdy zam iar krzyżować, każde dzia
łanie osłabiać. Deklamują przeciw szlachcie, p o 
większają jej winy, ujmują jej zasług — ale w 
istocie zwalczają wszystkich, którzy w jakikol
wiek sposób jakiegokolwiek dopięli poważniejsze
go stanow iska; skoro demokrata coś może, sko- 
r  - poważnie i skutecznie działa na jakiemkol- 
wiek polu dla sprawy narodowej, już nie lest 
demokratą, jest lokajem, zaprzedanym szlach' ie. 
Bywały zawsze dzenniki, które wydaw ały się za 
organa polskiej demokracyi, za uprzywilejowa
nych rzeczników patryotyzmu, a które tem żyły, 
że na najzasłużeószych ludzi napadały, że ich 
szkalowały za to głównie, że mieli odziedziczone 
albo pracą zdobyte stanowiska, odm awiając im 
nie tylko zdolności, ale czci i patryotyzmu, rzu
cając na najgorętszych miłośników ojczyzny po
dejrzenie jakoby się wysługiwali potężnym wro
gom im ienia polskiego. Zrazu oszczerstwa te na
wet u ziemiaństwa pewną w arę znajdywały, pó
źniej gdy ich błahość wyszła na jaw , przyczyniły 
się do rozsławienia nazwiska oczernionych, by
wały potężną reklam ą dla dzieła, na które poci
ski padały, a przyczyniły się nie mało do po
wstania stronnictw a konserwatywnego w kraju 
Ale wtedy zawiść zaczęła się obracać przeciw 
całemu ziemiaństwu, nawet ubogiemu; podawa
no obcym broń do napaści na nasze społeczeń
stwo, zaczęto na nowo w ludzie rozdmuchiwać 
zarzewie przygasłych społecznych nienawiści, p ra
wiąc mu o patryotyzmie a  w rzeczy samej wio
dąc do przymierza z tymi, którzy pałają niena
wiścią do wszystkiego co polskie.

Mimo przestrogi sejmowej patryolycznej de
mokracyi, igrano z ogniem niebacznie i otworzono 
drogę dla innych ludowych wichrzycieli, dla tych, 
?:tórzy pod religijną niby chorągwią przygoto
wują grunt pod odszczepieństwo, dla wyznawców 
obcego, kosmopolitycznego socyalizmu, a wreszcie 
dla dziwadeł syonistycznych, mających żydów ze 
wszytkiem od polskiego oderwać społeczeństwa.

Nadeszła chwila przesilenia parlamentarnego, 
brzemienna w niebezpieczeństwa dla naszej na
rodowej sprawy ; zbliżała się chwila w której w 
Austryi także ultra germani mieli wydać okrzyk 
bojowy przeciw wszystkiemu, co polśkie, doma
gając się wyraźnie, żcbv przynajmniej w urzędzie 
język niemiecki napowrpt w miejsce poLkiego za
prowadzono. Chwila to, w kiórej j< dnoś • patryo- 
tyczna i czujna łączność najbardziej potrzebna i 
w tej chwili, gdy w dodatku szalbierstwo, wywo
łane życiem nad stan i ciągłem polityknwaniem, 
boleśne uczucie wstydu w narodzie zrodziły, ude
rzono jakby taranem  w solidarność Koła, w so 
lidarność narodową, wywieszono głośno hasło 
walki na zabój z ziemiaństwem, jako zadanie 
ważniejsze od obrony narodowej i narażono kraj 
na walkę domową na rozbicie patryotycznej je 
dności, na udaremnienie narodowej obrony. Usły
szano głos nawołujący do przymierza ze wszyst
kimi, którzy tylko są dotychczasowym kierowni
kom polityki krajowej przeciwni, choćby Pola
kami wcale być nie chcieli

W Rosyi i Niemczech potężne stronnictwa 
wołają wciąż, że wytępienie narodu polskiego 
jest świętem zadaniem każdego Rosyanina i ka
żdego Niemca.

W Austryi Niemcy i Czesi stoją zwarci pod 
swoimi narodowymi sztandarami i toczą bój za
cięty, gotowi wszystko zdruzgotać, byle zwycię

żyć — a my w tej chwili gotowiśmy starą  soli
darność narodową rozbić, spory bratobójcze na 
forum wiedeńskiego przenieść parlam entu i dla 
bratniej nienawiści wszystkie wspólne narazić 
dobra.

Cieszyć się będą wrogowie nasi i przykla- 
sną głośno tym, którzy solidarność narodową 
rozbiją i rzucą wobec obcych rękawicę ludziom 
dzierżącym dotąd — nie bez chluby — ster na
szej sprawy w państwie austryackiem. W zacie
kłości naszej gotowiśmy zawołać, że mniejsza
0 Polskę, byle Kosmopolityczne hasło jakieś zwy
ciężyło lub pokonanem zostało.

Jeśli tak ma być, powiedzmy lepiej odrazu, 
że kłamiemy tylko, kiedy mówimy, żeśmy Pola
kami — powiedzmy, /.jpmy już tylko socyali- 
stanii, ludowcami, slojałowczykami, demokratami 
albo konserwatystami, a skoro nam kosmopolity
czny ideał droższy, od ojców spuścizny, nie 
trudźmy się już obroną języka nagzegc, używąj- 
my go tylko w politycznych celach jako gwary 
zrozum ałej dla gminu, póki się wreszcie chłop
1 rzemieślnik, a nawet m atka Polka nie nauczy 
myśleć i ,mówić językami państw potężnych, któ- 
remi można stosroć skuleczn ej apostołować ko
smopolitycznym ideałem !

Nie, tak nie będzie, bo tak być nie może- 
Nie będziemy narodem tak lekkomyślnym, aby 
przełożył stronnicze hasła nad obronę własną, 
nie zapomnimy, że jedyną dla PolaKów nadzieją, 
to patryotyczna jedność i poważna praca na 
wszystkich polach.

(C d. n.)

Materye wełnianne, Flanele i Barchany MIKOŁAJ LUDWIG
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szłym razem zamierzał się ubiegać o mandat, a 
tu, aby nakłoniono p. Aleksandra Krzeczunowi- 
cza do postawienia swojej kandydatury, któraby 
na pewne mogła liczyć na sporą większość.

Z wielkiej własności okręgu Brzeżany-Prze- 
m yślany-Podhajce wyjdzie zapewne ponownie 
Juljan br. Błaźowski, jakkolwiek odbywa się tu 
akcya „listowna" na rzecz innego kandydata, 
na którego atoli chyba nie dużo padnie głosów.

Anglia —  Niemcy.
Lwów d. 16 października

Długo się ociągał gabinet Salisburego 
z rozpisaniem walnych , wyborów. Nareszcie się 
odważył, gdy zwycięstwo w Afryce południowej 
zajaśniało nad sztandaram i angielskiemi. Impe- 
ryalistyczna polityka wielko-brytańska zwyciężyła 
i jak  wynik wyborow wykazuje, naród angielski 
jest zadowolony z tej polityki i zdecydowany, 
wszelkie jej następstwa wziąć na swoje barki — 
pomimo lamentów, jakie podnosiła i podnosi 
prasa opozycyjna, a którym nawet obóz mini- 
steryalny słuszności odmówić nie może. Naród 
angielski chce utrzym ać się przy wszechwładzy.

W ielkie zagrażało niebezpieczeństwo, gdy 
Anglia zaplątała się w wojnę z Transvaalem  
Ruszyła się drzemiąca zawsze w łonie władców 
i ludów zawiść i nienawiść. Ludy z uniesieniem 
przyjmowały każdą wiadomość o czynach Boe- 
rów, a w gabinetach nie myślano dopuścić za
boru przez Anglię kopalń, które prawie połowę 
złota światu dają. Szerzyła się myśl wywrócenia 
hegemonii angielskiej. Z każdą klęską Anglików 
wzmagało się niebezpieczeństwo interwencyi eu
ropejskiej. Zdawało się, że siły wszechmocarstwa 
są wyczerpane, że nawet wybrzeża Anglii naje
chać będzie można bezkarnie.

Tymczasem w krytycznej chwili wydobyła 
się na jaw  cała niezmierna siła potężnego pań
stw a i dzielnego narodu, które panować chcą i 
umieją. Przy pomocy swoich kolonii postawiła 
Anglia arm ię 250.000, zwarły się ze sobą i do
koła macierzy rozległe kraje jej kolonialnej i u- 
kazało się, że lew jeszcze nie zestarzał się na 
tyle, aby mu można było kawecan zakładać.

Aliści nowe podniosło się niebezpieczeń 
stwo, gdy bunt bokserski poruszył żądze zabor
cze m ocarstw europejskich i Anglia snać nie 
była zdolną utrzymać się przy swojej przewadze 
w Chinach. Zdawało się, że każde mocarstwo 
będzie mogło, warzechą sięgnąć do misy chiń
skiej. Niemcom, które w toku wojny anglo-bo- 
erskiej ograniczały się do wyrażania w gazetach 
swego współczucie dla Boerów, zdało się, że na
deszła chwila sposobna, aby szybkim ruchem 
urwać dla siebie kawałek z Weltherrschaft

Bismark nie żył i za młodego cesarza rzu 
cono do kosza roztropność starego kanclerza, 
który dążąc do skonsolidowania nabytków na lą
dzie europejskim i w samejże Rzeszy niemiec
kiej, przestrzegał przed polityką, sięgającą za o- 
ceany. Dlaczego też za Helgoland — lichą wy
sepkę, która do kilkudziesięciu lat zniknie z po
wierzchni m orza — odstąpił Anglikom kondomi- 
nium niemieckie w punkcie tak ważnym jak 
Zanzibar.

Mądrym też radom  następców Bismarka 
nie dał posłuchu „młody cesarz", który jednak 
już dawno przeszedł w wiek męski -  i z mło
dzieńczą nierozwagą rzucił się w aw anturę chiń
ską. I porwał nawet znaczną część narodu za 
sobą. Opór przeciw mieszaniu się obcego narodu 
który u Boerów wynoszono jako szlachetny i 
wzniosły, wzięto Chińczykom za barbarzyństwo

Zamordowanie posła niemieckiego obruszy
ło Europę. Mniejsza o to, że br. Kettek r był 
sam  sobie winien, i że morderstwo to było czy
nem chwilowego przystępu a nie dziełem ogółu 
lub rządu chińskiego. Interwencya Europy zda 
wała się usprawiedliwioną. Krew za k rew ! — 
wołał na cały świat cesarz Wilhelm 11., powołu
jąc  się przy tem nawet na — Chrystusa, który 
przebaczył swoim katom.

Wyprawiono okrętami wojska niemieckie, 
na czele wojsk sprzymierzonych w Chinach sta-

stoi najbliżej tronu, to także cesarz niemiecki 
jest obowiązany szanować to prawo.

„I oby się ces. Wilhelm Da to zdecydował! 
Byłoby to dobrze dla reputacyi Niemiec polity
cznej i wojskowej. Bo co tu m ów ić! Niemcy nie 
są w stanie, jak  Anglia, tysiące mil wyprawić 
morzem ćwierć miliona żołnierzy dla ubezpiecze
nia swego narażonego autorytetu. Na to są za 
słabe siły morskie Niemiec. I  tego braku sił nie 
powetuje wojskowy talent Walderseego, choćby 
nie wiemy jak  był wielki na lądzie.

„Więc też lepszy Tuan wygnany lub do ta 
czek skazany, niż ścięty. Naród niemiecki z pe
wnością nie zrobi stąd zarzutu swemu cesarzo
wi, jeżeli on także do swoich mów i postano
wień zastosuje czasem to poczciwe przysłowie 
niemieckie: „Es w ird  nicht so heiss gegessen,
wie gekochtJ

A bardzo aktualną przestrogę dla cesarza 
niemieckiego powinnoby być oświadczenie W al
derseego, który wedle najświeższego telegramu, 
omawiając zdarzenia wojenne z ostatnich dni, 
jako powód opóźnienia dalszych operacyj wojen
nych podał różne przeszkody przy wysadzaniu 
na ląd niemieckich przyrządów transportowych, 
tudzież trudności, wynikłe z różnicy zdań pomię
dzy komendantami wojsk sprzymierzonych.

A więc są jakieś znaczne chyby w prze
sławnej niemieckiej organizacyi wojskowej i Wal- 
dersee nie jest uznany za istotnego naczelnego 
wodza...

Kroniczka rzymska.
(Uroczystości narodowe. — Co mówią o Wiktorze 
Emanuela III. — Miejsce pobyta królowej Małgo
rzaty. — Książę Abruzzów. — Pielgrzymki kato
lickie i kongres Tercyarzy Franciszkanów. — A- 

gencya telegraficzna watykańska.)

K u wielkiemu utrapieniu radykałów włos
kich, korzystających chętnie z byle sposobności 
dla urządzenia manifestacyi antipapieskich, tego
roczny obchód 20 września (30 sta rocznica 
wkroczenia do Rzymu wojska włoskiego) nie 
udał się zbyt świetnie. Jupiter pluvius  sprawił 
agitatorom bardzo przykrego figla, biednych zaś 
uczniów z ochron miejskich, którzy w godzinach 
rannych pószli uwieńczyć tablicę pamiątkową 
na wyłomie za „Porta Pia" zmoczonych do o- 
statniej nitki, przewioziono w iłOO fiakrach do 
„Aąuarim n" gdzie deputowany Santini odczytał 
zgromadzonym mowę okolicznościową.

Po połuduiu niebo wypogodziło się i jako 
tako dopełniono wszystkich ceremonij objętych 
programem. Kom itet uroczystości złożył w Pan- 
teenie, gdzie służbę honorową pełniło 50 wete
ranów i 100 przybranych w czerwone bluzy ga- 
rybaldczyków, dwa wieńce wawrzynowe na gro
bach W iktora Emanuela II, padrc della putria  
i Humberta I. Odczytano znaną modlitwę ułożo
ną przez królowę Małgorzatę. Następnie wręczono 
burmistrzowi miasta, na Kapitolu, flagę pancer
nika „Rom au w którą podczas przeniesienia

nął Niemiec. „Ale z Berlina do Pekinu — jak  
powiada wiedeńska Son- und Montagsztg. — d a
leko. i ochotnicy niemieccy, którzy wołając h u r r a ! 
odpływali z Bremerhaven, z innem podobno u- 
czuciem wysiadali na ląd w Chinach.u

I stała się rzecz, która wydawała się nie
możliwą. Cesarz chiński spełnia niemiecki krzyk 
zemsty : głowy przewódzców bokserskich mają 
paść pod toporem, ks. Tuan ma być skazany na 
wvgnanie „Tak więc odpadł i ów pozorny grunt 
prawa, na którym jako tako ostać się mogła 
niemiecka aw antura w Chinach."

Prasa niemiecka wykazuje, że cesarz Wil
helm nie może się odważyć na to, n a c o  s i ę  
o d w a ż y ł  S a l i s b u r y :  nie może się dzisiaj 
odwołać do narodu. W razie rozwiązania rajchs- 
tagu, nowe wybory chybaby nie wielu sprow a
dziły do niego zwolenników polityki cesarza. Ale 
niem a nawet myśli, aby cesarz od teraźniejszego 
rajchstagu mógł zażądać wojsk do Chin. Naród 
niemiecki nie myśli, swego losu i dobrobytu na
rażać na niepewny wynik wojny chińskiej.

„Cesarz Wilhelm — powiada prasa niemie 
cko — postąpiłby przeto roztropnie, gdyby wszedł 
na złoty most, budowany mu przez cesarza chiń
skiego. Juścić pomiędzy ofiarowanemt mu gło
wami niema głowy ks. Tuana. Ale jak wiadomo, 
żyje w Europie kilku królobójców, którym głów 
ściąć nie można, bo ustawy na to nie pozwalają 
A jeżeli ustawy chińskie nie dopuszczają strace
nia księcia, który jako  ojciec przyszłego cesarza

zwłok, była owinięta trum na króla Humberta. 
Książę Colonna odcżytał tekst depeszy wysłanej 
do Neapolu młodemu królowi i otrzymaną odeń 
odpowiedź z podziękowaniem, przyozem wygłosił 
szumną, patryotyczną oracyę. Stowarzyszenia 
polityczne i rzemieślnicze, z chorągwiami i mu
zyką ńa czele, urządziły sobie pochód po głów
nych ulicach Rzymu nareszcie wieczorem zajaś
niała uluminacya i wszystko zakończył > się spo
kojnie.

Dom królewski w obchodzie uroczystości 
nie brał tym razem  najmniejszego udziału. Po
woływanie się w tym przedmiocie na świeżą 
żałobę uważają tu powszechnie za pozorny tyl
ko powód, upatrując raczej w postępowaniu kró
la Wiktora Em anuela nowe znamię oględnej, 
pojednawczem względem W atykanu usposobie
niem kierowanej jego polityki.

W iktor Emanuel III nie przestaje zajm o
wać żywo umysłów obywateli włoskich; każdy 
jego czyn, każde słowo niemal, ulegają najroz
maitszym komentarzom, po większej części ten
dencyjnie na korzyść stronnictw politycznych 
przez ich organy przekręcane.

Przyczynę tego ogólnego zajmowania się 
osobą młodego monarchy bardzo łatwo odnaleźć 
w skromnem, cichem, odosobnionem życiu, jakie 
dotychczas jako  książę prowadził. Sprawiedli
wość nakazuje przyznać, że wogóle w usposo
bieniu narodu względem nowego króla przebija 
drganie szczerej życzliwości.

Osoby, które miały sposobność widzieć 
króla lub mieć z nim jakąkolwiek styczność, 
podziwiają przedewszystkiem iście spartańską 
prostotę, jaką się otacza. Gabinet W iktora Ema
nuela w zamku Capodimoute pod Neapolem, 
jest tak dalece pozbawiony ozdób wszelkich, iż 
nie różni się niczem od urzędowego biura woj
skowego dowódcy Żadnych obrazów, żadnych 
portretów nie njrzysz nigdzie na ścianach, a tyl
ko wielkie mapy topograficzne i morskie, wśród 
których w skromnych ramach widnieje portret 
królowej Małgorzaty, podczas gdy na biurku 
znajduje się mała fotografia żony królewskiej, 
Heleny czarnogórskiej.

Sposób obejścia się W iktora Emanuela z 
osobami zgłaszającemi się do niego, jest nace
chowany uprzedzającą uprzejmością. Rozmowę 
młody król umie prowadzić niemal że poufale, a 
ze wszystkiemi sprawami okazuje się biegle i do- 
kładuie obeznany, ku czemu wyborną stanowi 
dlań pomoc zadziwiająca wprost pewność pa
mięci.

Niekiedy w cywilnem ubraniu i w towarzy
stwie przybocznego adjutanta W iktor Emanuel,!

| krocząc w ślady Harun al Raszyda, wybiera sięl 
w ubogie dzielnice miasta, by przypatrzeć się z 
blizka życiu i nędzy ludu. I  otóż wydarzyło się 
pewnego razu, iż podczas powrotu zwyczajną do
rożką z jedDej z,podobnych wycieczek, woźnica 
nie podejrzewając kogo wiezie, wdał się w roz
mowę z królem, wyrażając się ze zbyt może do
bitną obrazowością, w porównaniach dotyczą
cych poczciwości zmarłego króla Humberta i 
znanej już neapolitańskiemu ludowi, przenikliwo
ści W iktora Emanuela III. Gdy u wjazdu na Ca- 
podimonte honory wojskowe oddawane przez 
stojących na warcie żołnierzy, naprowadziły ga
datliwego aurygę na domysł prawdy, zmieszanie 
domorosłego polityka, obawiającego się za użyte 
przez się wyrazy jakiej ciężkiej kary, było tak 
wielkie, iż nie przyjmując podanego sobie bank
notu dziesięciofrankowego, skoro tylko pasażero
wie jego wyskoczyli z pojazdu, ciął konia batem 
i umknął, by zakłopotanie swoje unieść jak  naj
dalej.

Na zimię W iktor Emanuel przesiedli się do 
Rzymu. W zabudowaniach Kwirynału przygoto
wują już obecnie dla młodej pary królewskiej 
tak zwane Palazzino , nowowzniesione skrzydło 
w zupełnej od gmachu głównego będące nieza
leżności.

Bohaterem dnia nie przestaje być w obe
cnej chwili w całych Włoszech książę Abruzzów. 
Witany w Chiasso na granicy włosko-szwajcar- 
skiej przez brata lir. Turynn w Medyolauie przez 
radę miejską, w Turynie przez ciotkę księżnę 
Bonaparte i macochę, w Rzymie przez przedsta
wicieli rządu i tłumy narodu, a wreszcie w Ne
apolu przez króla, pojechał wkrótce odwiedzić 
królowę Małgorzatę w Wenecyi i używa zasłużo
nego odpoczynku

Wiadomość podana przez niektóre pisma 
o projektowanej drugiej wyprawie nie ma żadnej 
podstawy. Na razie ks. Abruzzów nie myśli o 
niczem innem, jak o uporządkowaniu swoich no
tatek, z których zamierza ułożyć i wydać szcze
gółowe sprawozdanie z naukowych wyników 
swej podróży.

K apitan Cagni, towarzysz księcia, w raca w 
tych dniach do Chrystianii, ale wyłącznie w celu 
załatwienia spraw rachunkowych rozmaitych i dla 
dokonania sprzedaży statku „Stella polare" któ
rego bardzo silne uszkodzenia nie pozwalają użyć 
do ponownej w y p r a w y  w krainę wiecznych lo
dów.

W Rzymie tymczasem, z powodu jubileuszu 
końca wieku, nie ustaje ani na jeden dzień nad
zwyczajny w roku bieżącym ruch przybywają
cych wciąż nowych partyj pobożnych katolików. 
Oprócz pielgrzymki galicyjskiej Ojciec św. błogo
sławił w bazylice św. Piotra 15.000 pielgrzymów 
włoskich z prowincyj środkowych, a potem no
wych 20.000 z Włoch północnych, do których 
przyłączyło się około 7.000 dziewcząt należących 
do różnych oddziałów włoskiego zgromadzenia 
„Córek Maryi Panny

Od dni paru odbywają się w kościele 
Sant’ Audrea della Valle, posiedzenia międzyna
rodowego kongresu Tercyarzy Franciszkanów. 
Pierwotnie na te zebrania, mające trwać cały 
tydzień, naznaczono bazylikę Świętych dwunastu 
Apostołów, lecz wobec olbrzymiej liczby przyby
łych korigresistów musiano z konieczności obrać 
kościół obszerniejszy. Obradom przewodniczy 
kardynał Calasante Vives y Tuto z zakonu OO. 
Kapucynów, w asystencyi czterech ministrów ge
neralnych oddziałów tercyarzy.

Krążąca pogłoska o zamiarze kardynała 
Rampolli założenia nowej agencyi telegraficznej, 
zwać się mającej „W atykańską" jest nietylko 
rzeczą pewną, lecz i bliską urzeczywistnienia.

Grupa finansistów i poi tyków francuskich, 
wśród klórych znajduje się Leon Harmel, znany 
organizator pielgrzymek rzemieślników do Rzymu, 
Napoleon Aubanel i paru innych przedstawicieli 
francuskiego stronnictwa monarchicznego i kato
lickiego obmyśla plany zastąpienia agencyj Ha- 
vasa, Reutera, Stefaniego, Wolffa i innych. Ducho
wieństwo we wszystkich częściach świata dostar- 
cztiłpby wiadomości bez wynagrodzenia. W takim 
razie pisma katolickie przestaną być klientami i 
podporą agencyi żydowskich, a przeciwnie pisma 
żydowskie będą zmuszone stać się klientami a- 
jeneyi kalickiej.

Doniosłym moralnym wynikiem, stanowią
cym poniekąd cel przedsięwzięcia, będzie ogłasza-, 
nie z jaknajwiększym rozgłosem przez watykan 
najpierwszych nowin o każdem wybitniejszem 
wydarzeniu.

Po tragicznej śmierci króla Humberta, k ró 
lowa Małgorzata powzięła zamiar opuścić na za
wsze Rzym, przenosząc się na stały pobyt do 
Turynu. Zniewolona wszakże prośbami syna zgo
dziła się aa pozostanie w stolicy. Od pewnego 
czasu chodziły pogłoski, że królowa, która jak 
wiadomo jest bardzo religijną, nie chcąc rnie 
szkać w ekskomunikowanym przez papieża Kwi- 
rynale, traktuje o nabycie dla siebie willi Bom- 
briski w Rzymie. Obecnie willę tę nabył sam 
Wiktor Em anuel i uczynił z niej podarunek swej 
matce.

Rząd włoski zajmuje się od pewnego czasu, 
kwestyą malaryi, zabierającej rok rocznie wielką 
iczbę ofiar w prowincyach błotnistych Włoch. 
Obecnie prezes gabinetu, Sarucco, jako minister 
spraw wewnętrznych postanowił zamieścić w bu
dżecie specyalną sumę, przeznaczoną na leczenie 
tej choroby według świeżo poczynionych odkryć. 
Ministerstwo ogłosi także konkurs na najlepszy 
sposób tępienia komarów malarycznych.

K R O N I K A
Lwów, dnia 16 Października

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty
kantów konceptowych namiestnictwa Franciszka 
Leszczyńskiego ze Lwowa do Liska, Romana 
Trzeciaka ze Lwowa do Tarnopola i Eustachego 
Romanowskiego ze Lwowa do Jarosławia, ad- 
junkta budownictwa Stanisław a Żeleńskiego ze 
Lwowa do Krakowa, a kancelistę policyi Jana 
Onyszkiewicza z Przemyśla do Lwowa.

„Szanowni" wyborcy. Onegdaj wieczorem 
mieli się zgromadzić w szkole ludowej lwow
skiej im. Staszica zwolennicy p. Witoszyń- 
skiego, kolejowca, zaproponowanego przez ka
tolickie stronnictwo narodowe na posła z V 
kuryi lwowskiej. Ledwie zaczęli się zbierać, w pa
dła do gmachu mimo pozamykanych drzwi gro
mada „szanownych" wyborców socyalno-demo- 
kratycznych, a wpadła z takim hałasem, iż ci, 
którzy byli przedtem w sali zebrani, z obawy, 
aby nie przyszło do walki na pięści, ustąpili 
z pola, zostawili je w niepodzielnem posiadaniu 
pp. Mokłowskim, W yrostkom i innym z ich 
„szanowną" świtą, która teraz oczywiście jedno
myślnie i wesoło orzekła w uchwalonej natych
miast rezolucyi, że posłem z piątej kuryt miej 
sk ej chce mieć Hudeca, urzędnika z kasy cho
rych, posłem z kuryi miejskiej Mokłovrskiego, 
budowniczego, a oburzoną jest aż do wnętrzno
ści na redaktora tygodni-a „Monitor" p. Brei- 
tera, który nie chce z „szanownymi" wyborcami 
socyalno demokratycznymi głosować na Hudeca, 
lecz przeciw niemu swoją kandydaturę stawia. 
Po tych uchwałach „uświadom ona" i „szano
wna gromada poszła do rynku, gdzie hałaso
wała pod ratuszem, aż wreszcie na ul. Karola 
Ludwika musiał ją  oddział polieyantów roz
pędzić.

Politechnicy urządzili sobie w poniedziałek 
wieczorem komers, poczem po rynku i innych 
głównych ulicach chodzili „gęsiego" śpiewając i 
wyprawiając hałasy w nocy. Władze akademickie 
powinny zabronić tego rodzaju wybryków, nieli- 
cujących ze stanem akademickim a zarazem n a 
rażających spokojnych mieszkańców na przymu
sowe budzenie się ze snu. Przepisy o spokoju 
punlicznym powinne być jednakowo a nawet 
ostrzej stosowane do ludzi inteligentnych, aniżeli 
dd zwykłych śmiertelników.

Dziennik Polski organ liberalny, pisze o 
poniedziałkowych zajściach w czasie inaugura
cyjnej uroczystości na politechnice: „ C z ę ś ć
młodzieży, która zapewne nie pojmuje, jaka za
chodzi różnica między wolnością akademicką a 
swawolą żle wychowanego indywiduum, n ie  
z w a ż a j ą c  a a  ś w i ę t o ś ć  m i e j s c a ,  p o 
ś w i ę c o n e g o  n a u c e ,  ani na powagę chwili, 
ani na obecnych wysoce poważnych ludzi, 
wszczęta ordynarny tumult, który byłby nieprzy
zwoitym nawet w karczmie. Ubolewamy nad tą 
młodzieżą, ale i oburzamy się jej czynem. Czy 
u nich wszelkie szlachetne instynkty wygasły? 
Czy nie rozumieją oni, że dla znacznej części 
ich kolegów świeżo wstępujących, akt inaugura 
cyi — to jedna z najważniejszych chwil w ży
ciu, która powinna zostać na zawsze wspomnie
niem jasnem  i promiennem — dla wszystkich 
zaś akt ten powinien być przypomnieniem ich 
ważnych obowiązków wobec ojczyzny i społe
czeństwa?

„Czy nie zarumienił się nikt z tych młoko
sów na widok postaci sędziwego arcybiskupa 
Issakowicza, którego serce gryzący ból przejąć 
musiał, gdy ujrzał to rozpasanie, to zdziczenie 
obyczajów ? Czy wre zcie ci demonstranci nie 
pojmują, ze postępowaniem swera obrazili nie
tylko naukę, grono profesorów, reprezentanta 
władzy krajowej, arcypasterza i wszystkich obec
nych -  ale, że szalony ich czyn może mieć 
najdotkliwsze skutki dla tych, dla których szkoła 
lwowska jest jedynym może przybytkiem nanki ?

„A tulmultowi temu szczególniejszej barwy 
daje okoliczność, że był on n a j z u p e ł n i e j  
b e z p o d s t a w n y ,  bo na tyle naiwni nie byli 
chyba ci młodzieńcy, ażeby sądzili, że ich zdanie 
może coś zaważyć na szali przekonań profeso
rów, gdy chodzi o wybór rektora. Byłoby to 
uzurpowanie sobie praw — graniczące wprost 
chyba z.:  naiwnością.

„Dzięki ludziom dobrej woli, wyrozumiało
ści profesorów, pobłażliwości namiestnika, w 
którym przeważył profesor nad urzędnikiem, za
łagodzoną została przykra nad wyraz scena, jaka 
niedawno miała miejsce na politechnice... 1 my 
pojmujemy konieczną dla młodzieży wyrozumia 
łość i pobłażliwość, ale wszystko mieć musi swo
je granice”.

Z miejskiej kolei elektrycznej otrzymujemy 
następujące pismo: Z powodu zmiany rozkładu 
jazdy miejskiej kolei elektrycznej w sezonie zi
mowym, podniesione zostały liczne żądania u- 
trzymanie także w zimie dotychczasowego roz 
kładu, tak, aby publiczność przynajmniej do go
dziny U  wieczór z ruchu kolei elektrycznej w 
zupełności korzystać mogła. W obec żądań tych, 
zarówno jak  i w obec licznych zapytań odnoś
nych ze strony reprezentantów prasy, jak  i ze 
strony publiczności, poczuwamy się do obowią
zku przedstawienia powodów, dla których kie
rownictwo kolei elektrycznej nie mogło na razie 
zastosować się do tego żądania.

Stacya ceatralna kolei elektrycznej, pro
jektowana i założona pierwotnie dla ruchu 14 
wozów, wskutek stopniowego rozwoja ruchu o 
sobowtgo i odpowiedniego zwiększenia taboru, 
utrzymuje obecnie stale 20 wozów w ruchu i 
dodatkowo wysyła 3 wozy rezerwowe. Zwiększo
ny ten ruch absorbuje całą rozporządzalną siłę 
maszyn i kolłów we dnie, w nocy zaś ładuje 
się akomulatory stacyi rozdzielczej w teatrze. 
Taki rozkład roboty maszyn i kotłów parowych 
musi być utrzymanym aż do czasu ustawienia i 
puszczenia w ruch nowych kotłów i maszyn, co 
dopiero w styczniu roku przyszłego nastąpi.

W raz z zaprowadzeniem rozkładu zimowe 
go zamierza kierownictwo ruchu uzyskać w ten 
sposób dwie godziny nocne na koniecze popraw
ki maszyn i kotłów, na usunięcie drobnych uste
rek i rewizyę ich, bez których to robót mogłaby 
ucierpieć pewność ruchu kolejowego i oświe
tlenia.

Tymi to względami powodowane zwróciło 
się kierownictwo ruchu miejskiego zakładu ele
ktrycznego z prośbą do reprentancyi miasta, aby 
zechciała przedłużenie wieczornego ruchu odro
czyć aż do całkowitego ukończenia budowy po
większenia centrali, na co też reprentacya ta w 
uznaniu słuszności powyżej przytoczonych powo
dów zezwolić raczyła.

Omnibus-samochód objeżdża od dni paru po
ulicach Lwowa i zwraca ogólną ciekawość. 
Omnibus ten należy do p. Gidlewskiego, zastępcy 
fabryki samochodów w Lesdorf pod Wiedniem. 
P. Gidlewski odbył w tym samochodzie podróż 
z Wiednia do Lwowa, zatrzymując się po dro
dze w większych miastach. Samochód ten dla 
swej wytrwałości na trudy i przeszkody drożne 
bardzo się podobał, więc i zamówienia zgło
szono.

Tak np. hr. Potocki z Rymanowa zamówił 
cztery takie samochy dla przewożenia gości ką
pielowych ze stacyi Rymanowskiej do zakładu 
kąpielowego, dwa p. Znamirowski dla zakładu 
zdrojowego w Krynicy, a jeden ciężarowy sa
mochód zamówił książę Sapieha na przewożenie 
piwa z Krasiczyna d i Przemyśla.

Reforma seminaryów nauczycielskich. Sejm 
na wniosek posła Cieleckiego i K"amarczyka po
lecił na ostatniej swej sesyi wydziałowi krajo
wemu zwołać ankietę, któraby się zastanowiła 
nad reformą seminaryów nauczycielskich. Re
forma ta miałaby pójść w dwóch kierunkach. 
Najprzód chodziłoby o to, aby z seminaryów 
wychodzili nauczyciele tacy, coby łatwiej i śfci- 
ślej umieli się zżywać, pracując na wsi, z oto
czeniem swem chłopskiem i rolniczem, a po- 
wtóre chodziłoby i o to, aby szkoły ludowe da
wały inne wykształcenie dzieciom z miasta, a 
inne dzieciom wiejskim slosownie do tego, jak 
odmienną jest praca rękodzielnika a rolnika.

Proces wielicki. Z Wiednia 16 bm. telegra
fu wuno nam : Na wczorajszej rozprawie przed try
bunałem kasacyjnym w procesie wielickiej kasy 
oszczędności po referacie radcy dworu Kossowicza 
zabierali głos obrońcy: dr. Kornfeld w obronie 
b. dyrektora Kocha, dr. Landesberger w obronie 
Nowackiego, dr. Goldhammer broniąc Kom pita 
i dr. Hausbeiger broniąc Linkera. Po tych prze
mówieniach rozprawę odroczono do dzisiaj.

Daszyński oskarżony o aw anturę, a raczej
0 współudział w awanturze socyalno-demokraty- 
cznej, stawał we wtorek w Krakowie przed są
dem. Chodziło o tę awanturę, jaką socyalni de
mokraci wyprawili w Krakowie w teatrze na 
przedstawieniu sztuki „Kusiciele ludu" jeszcze 
w czerwcu 1897 r. Za tę aw anturę skazał już 
sąd sześciu socyalnych demokratów na kary 
więzienia od dwóch tygodni do dwóch miesięcy. 
Daszyńskiego zaś nie można było sądzić, bo był 
posłem, a zatem nietykalnym.

Proces o katastrofę kolejową toczył się 
onegdaj w Nowym Sączu. Oskarżonym był ma
szynista Fiołek o to, że z jego winy pociąg oso
bowy najechał przed kilku miesiącami na pociąg 
towarowy pod Mszaną Dolną i w tym wypadku 
dwaj konduktorowie Dziewoński i Fabia zostali 
ciężko pokaleczeni, Fabia nawet za kilka dni 
umarł. Fiołek po katastrofiie uciekł ze służby i 
dopiero niedawno go schwytano. Sąd go obecnie 
uwolnił od winy. bo się pokazało z rozprawy, 
że głównym winowajcą był budnik z pod Mszany 
Jan  Wiśniowski, który już został skazany na 
dwa miesiące ścisłego aresztu i zwrotniczy Jan 
Herod, który dostał miesiąc takiego aresztu.

Uprzejmość i grzeczność na pocztach. Au-
stryacki minister handlu wydał do dyrektorów 
pocztowych okólnik, w którym im poleca baczyć, 
aby urzędy pocztowe stosownie do swego obo
wiązku uprzejmie i grzecznie spełniały życzenia
1 sprawiedliwe żądania ogółu, a dalej aby rozu
mnie i dla każdego jednakowo interpretowały 
przepisy pocztowe, unikając wszelkiego niepo
trzebnego formalizmu, a przeciwnie starając się 
ogółowi, zwłaszcza zaś przemysłowcom ułatwiać 
posługiwanie się pocztą.

Jubileusz przyjęcia chrześcijaństwa. Z Bu-
pesztu telegrafują nam 16 b m : Z okazyi 9<;0 le
tniego jubileuszu katolicyzmu na Węgrzech odby
ła się w Wielkim Waradynie wspaniała uroczy
stość w obecności kardynała Schlaucha.

Odznaczenie po śmierci. Z Wiednia 16 bm. 
telegrafują n a m : Cesarz nadał zmarłemu podczas 
walk w Chinach komendantowi okrętu „Zenta” 
kapitanowi Thomannowi po jego zgonie krzyż 
kawalerski orderu Leopolda z dekoracyą wo
jenną.

Kapitan Thomann, nagrodzony świeżo przez 
cesarza już po śmierci wysokim orderem za 
dzielne swoje zachowanie się na czele sił zbroj
nych austro-węgierskich podczas rozruchów w 
Chinach, dowodzit w czerwcu w Pekinie, gdzie 
był najstarszym rangą oficerem, tą garstką żoł
nierzy różnych państw, która miała bronić po
selstw przed Chińczykami. Londyński dziennik 
Times napisał teraz, że Thomann okazał się nie
udolnym oficerem, bo na pierwszą pogłoskę, że 
poselstwa amerykańskiego nie można już obronić, 
nie sprawdziwszy tej wieści, wydał rozkaz całe
mu swemu oddziałowi żołnierzy cofnąć się do 
poselstwa angielskiego Na szczęście — opowiada 
Times — postępek ten nie miał złych skutków, 
ale mógł mieć fatalne i dlatego została komenda 
Thomannowi odebraną. Na to oskarżenie angiel
skie odpowiedzią najlepszą jest fakt. już wyżej 
wspomniany, że cesarz nadał Thomannowi już 
po śmierci wysoki order.

Kompozytor czeski Zdeuko Fibich — jak 
telegrafują 16 bm. z Pragi — um arł tani 
wczoraj.

Fundacya dla robotników. Z Pragi 16 bm. 
telegrafują n a m : Wdowa zmarłego przed kilku 
dniami szefa firmy Grab ofitirowała 60.000 koron 
jako pierwszą sumę fundacyjną na stworzenie 
funduszu emerytalnego i zabezpieczającego na 
wypadek niezdolności do pracy dla robotników 
tej firmy.

Rabunek w mieście. Z Pięciokościołów na 
Węgrzech 16 bm telegrafują nam: Nieznany czło
wiek napadł 80-letniego przeora „Braci miłosier
nych" dr. Pataky i zrabował mu przedmioty war
tościowe i 1000 koron.

Szkoły polskie w Berlinie zostały zamknię
te. Stowarzyszenia polskie, isniejące w Berlinie 
organizowały oddawna w swoich lokalach pry
watne szkółki, w których prywatni nauczyciele 
i nauczycielki uczyły dzieci Polaków czytać i 
pisać po polsku i trochę historyi polskiej. Były 
to instytucye bardzo drobne. Zaledwie co drugi 
dzień schodziły się dzieci do tych szkółek na 
krótką naukę, władze berlińskie jednak i na to 
patrzały niechętnie i utrudniały rozmaitymi szy
kanami policyjnymi egzystencyę tym szkółkom 
tak, źe liczba ich spadła w ostatnich czasach z 
14 na 8. Obecnie rząd kazał poprostu zamknąć 
je wszystkie, a ponieważ w Berlinie nie wolno 
nawet w domu, prywatnie uczyć czytać i pisać 
po polsku dzieci swoich znajomych, więc Pola
cy osiedli w Berlime, dzieci uboższych swoich 
rodaków nie będą mogli uczyć inaczej polskiego, 
jak  chyba tylko zapomocą tanich broszur i ele
mentarzy,

Płótna, bieliznę stołową Schayerow we Lwowie.
1
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Parowe dorożki. Z W arszaw y donoszą: 
Dziś zezwoliło ministerstwo na wypuszczenie na 
miasto 100 nowych automobilów dorożkarskich. 
Kurs takim automobilem będzie o wiele tańszy, 
niż dorożką

Owacya dla panny Omankowskiej. Z Pozna 
nia donoszą, że skazana na 5 dni więzienia za 
nauczanie dzieci języka polskiego panna Oman- 
kowska we wtorek została wypuszczoną z wię
zienia.

Zgromadzona już od rana publiczność pod 
więzieniem, obsypała pannę Omankowską kwia
tami. W domu zastała p . Omankowska adres od 
robotników, oraz bardzo wiele życzeń od roda
czek ze Śląska i innych.

Matka cesarza niemieckiego - -  jak nam
telegrafują 16 bm. z Hamburga cierpi na 
niedomagania sercowe, katar płuc i newralgię 
i jest wprawdzie bardzo chorą, obecnie wszakże 
nie ma niebezpieczeństwa.

Król Oskar szwedzki — jak  nam telegrafu
j ą  16 bm. ze Sztokholmu — musiał się położyć 
do łóżka z powodu kataru płuc. Siły jego nieco 
osłabły.

K atastrofa kolejowa. Z W rocławia 16 bm. 
telegrafnją n a m : Onegdaj zderzył się tu omnibus 
napełniony pasażerami z koleją lokalną W rocław- 
Trebicz. Wiele osób jest ciężko rannych, jedna 
zm arła w drodze do szpitala.

S trzał W teatrze. Słowo warszawskie dono
si : Chórzysta opery warszawskiej p. Drzewiecki 
był oddawna przedmiotem rozmaitych figlów i 
ośmieszania ze strony drugiego chórzysty p. Le- 
wańskiego Wczoraj w garderobie chórzyslek zgi
nęły kolczyki. I*. Lewański rzucił podejrzenie na 
p. Drzewieckiego, człowieka uczciwego i przez 
solistów łubianego. Onegdaj z rana w czasie pró-

Ingeborg Sandberg szwedzkie duetystki. Luigi 
Moglia ze swojemi tresowanemi małpami. B ro
thers Frcyer  klowni muzykalni. Eugenia W erni
ku najsilniejsza kobieta świata.

Codziennie o godz. 8 wiecz. wielkie przed
stawienie. W niedzielę i święta dwa przedstawie
nia o godz. 4 popoł. po cenach zniżonych i o 
godz. 8 wieczorem po cenach zwykłych. Co piąt
ku High-Lrfe.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników WTgo Plohna ul. Karola Ludwika. 9.

na

Szkoła za oceanem.
W ystawa szkół ludowych amerykańskich 

wystawie paryskiej obejmuje przedewszy- 
stkiem ich statystyikę. Kurs szkoły ludowej trwa 
lat 8, od 6 — 14 roku życia dzieci. W 30 śta- 
nach obowiązuje przymus szkolny, a do szkół 
elementarnych uczęszcza 15,000.000 dzieci. Sa
me szkoły ludowe pochłaniają rocznie 200 m i
lionów dolarów, z czego 123 milionów idzie na 
pensye nauczycieli i inspektorów, pensye dość 
wysokie i zapewne najwyższe, jakie gdziekolwiek 
pobierają nauczyciele elementarni. Dochodzą one 
mianowicie do 700 dolarów rocznie, oprócz wy
nagrodzenia w n a tu rze ; nauczycielki pobierają 
600 dolarów. Ogólna hczba nauczycieli w S ta
nach Zjednoczonych przewyższa 400.000 osób, 
w tern zaś jest więcej niż dwie trzecich nauczy
cielek. Stosunek ten zwiększa się nieustannie na 
korzyść kobiet, które obejmują i wyższe urzędy
w szkolnictwie, poczynając od inspektorek aż do 

by p. Drzewiecki skierował do Lewańskiego pi-/-’pierwszorzędnej godności w administracyi szkol-
stolet teatralny, Lewański umknął za kulisy 
Drzewiecki zaś goniąc go, wystrzelił. K ula trafi
ła w prawe ramię chórzystę Ogrodowskiego, sto
jącego w grupie solistów i chórzystów. Lekko 
rannego odwiozło pogotowie do szpitala. W ypa
dek wywołał w teatrze wrażenie duże. Ubolewa
ją  tam  nad wypadkiem i oburzają się na postę
powanie, które człowieka zdenerwowanego do
prowadziło do zamachu.

Repertoar lwowskiego tea tru  miejskiego:
We środę po raz trzeci „Spazmy modne" 

komedya w 3 aktach a  w 5 odsłonach Wojcie
cha Bogusławskiego.

W e czwartek po raz siódmy „Janek" ope
ra  w 2 aktach Żeleńskiego rozpocznie „Mąż 
od biedy44 komedya w 1 akcie Józefa Bliziń- 
skiego.

W Piątek „Nasi najserdeczniejsi14 komedya 
w 4 aktach W iktoryna Sardou.

Wycieczka do Woli Debrosłańskiej. W nie
dzielę dnia 14 bm odbyła się przy pysznej po 
godzie wycieczka techników, mająca na celu 
zwiedzenie robót wodociągowych w okolicy Woli 
Dobrostańskiej. Do tej wycieczki przyłączyło się 
także kółko lekarzy z protomedykiem radcą Me- 
runowiczem na czele. Grono trzydziestu kilku o- 
sób udało się rannym pociągiem do Kamieno- 
brodu, a dalej podwodami wzdłuż stawów po 
łożonych między Grodkiem a Janowem najpierw 
do Woli Dobrostańskiej Nad stawem zwiedzono 
studnię ó średnicy 5 m. przy której inżynier A- 
leksandrowicz tłumaczył obecnym budowę takiej 
studni, urządzenie rury ssącej i filtru, poczem 
prof. Niedźwiedzki nadzwyczaj barwnie i przy 
stępnie objaśnił budowę geologiczną gruntu i wy
tłumaczył stosunki warstw zawierających wodę 
podziemną. Przy tej sposobności wszyscy mogli 
• abrać przekonania, że woda wgłębna ma po
ziom wyższy niż staw Dobrostanski i ma spad 
ku temu stawowi, jak  świadczą liczne źródełka, 
bijące nad brzegami stawu. Dobywająca się wo
da jest jasna, przejrzysta i doskonałego smaku, 
a przedewszystkiem wolna od bakteryj, tak, że 
bezwątpiema będzie dobrą wodą do picia. S tu
dnie dają taką obfitość wody, że jej pewnie nie 
braknie mimo energicznego pompowania. Nastę
pnie zwiedzono salę maszyn parowych i pomp, 
tudzież kotłownię, w których dawał wyjaśnienia 
inż Flatten i inż. Dziewoński.

Podczas posiłku w pobliskim lesie, zasta
wionym dla uczestników wycieczki y polecenia 
prezydyum m. Lwowa, spędzono długą chwilę 
ha swobodnej pogadance, konstatując styczne 
punkta techników i lekarzy hygienistów, tudzież 
omawiając potrzebę założenia we Lwowie towa
rzystwa hygienistów, do którego powinniby nale
żeć przedstawiciele obu wymienionych zawodów. 
Myśli tej wyrażonej przez dra Merunowicza, 
Przyklasnęli wszyscy obecni.

W  dalszym ciągu ruszono temi satnemi 
Podwodami wzdłuż trasy wodociągu do kolonii 
hiemieckiej Rottenhahn, w pobliżu której wodo
ciąg rozszczepiony na dwa niezależne ramiona. 
Przechodzi po pod zregulowane koryto rzeki We- 
reszycy. Obok innych urządzeń zwracała też u- 
Wagę ustawiona tam pogłębiarka tj. maszyna do 
Wybierania ziemi z dna rzeki lub przekopu.

W budynku administracyjnym inż.. Roda
kowskiego znowu były zastawione stoły, przy 
których posypały się przemówienia kulminujące 
w uzDaniu dla inż. Rodakowskiego i jego po
mocników, że wykończenie robót nastąpi na 
czas oznaczony, wbrew obawom.

Wszyscy mówcy podnosiii zgadnie, że zau
fanie do sił krajowych nietylko nigdy nie zawo
dzi, lecz przyczynia się do ich wyrobienia na 
pożvtek ogółu. Gdy słońce skłoniło się ku za
chodowi, a nawet najwięksi amatorowie szam
pana zaspokoili swoje pragnienie, ruszono z po
wrotem ku Mszanie. Trzeba dodać, że we wszystkich 
ciekawych punktach robiono zdjęcia fotograficzne 
Ugrupowanych swobodnie uczestników wycieczki. 
Miejmy nadzieję, że zbliżenie się i zapoznanie 
*ię dwóch zawodów inteligentnych tj. naszych 
Skarży i bchnikow niepozostanie faktem odo
sobnionym.

Tow arzystwa politechnicznego zgromadze
nie tygodniowe odbędzie się we środę o godz. 7 
W ieczorem  w sali towarzystwa przy ulicy Cho- 
rążczyzny (w domu naftowym). Ńa porządku 
dziennym odczyt inżyniera p. W acław a Wol
skiego pt.: „O nowych systemach wiertniczych".

Colosseum Thorna Olbrzymi senzacyjny 
Program: Molasso Sahaggi, taniec wirowy w po 
Wietrzu. Teodor Wolier artysta teatru a. d. Wien 
W Wiedniu. Belle Gina  najpiękniejsza atletka 
W łoska. Siostry Bono  artystki na reku i trape
zie, Trupa Felicitas (5 osób) akrobaci. Helga i

nictwa amerykańskiego.
Te imponujące cyfry należy cokolwiek zre

dukować. przez co nie przestaną one zadziwiać 
nietylko nas. Pewna liczba dzieci nie uczęszcza 
do szkół lub uczęszcza nieregularnie z przerwa
mi, rok zaś szkolny jest względnie krótki i obej
muje 133 dni szkolnych. Tę niedogodność usuwa 
długi, bo aż 8-letni kurs szkoły ludowej.

Zadanie, jakie stawia sobie szkoła ludowa 
amerykańska, streszcza w sposób następujący p. 
Harris auto. monografii szkół, złożonej na wy
stawie: Shkoła powinna każdego obywatela na
uczyć czytać a mianowicie czytać dzienniki i 
pisma peryodyczne, pisać zupełnie poprawnie w 
zakresie czterech działań i ułamków, a wreszcie 
zaznajomić do pewnego stopnia z geografią. 
Byłby to zakres wykształcenia niezmiernie skro 
inny, gdyby nie tt okoliczność, że umiejętność 
czytania dzienników w pojęciu p. Harrisa ma 
bardzo rozległe znaczenie : „jest to zdolność za
stanawiania się nad sprawami narodowemi oraz 
rozumienia ich“ . W tym zresztą i innym wzglę
dzie szkoła ludowa amerykańska uważana jest 
za przygotowanie do samouctwa, do którego ró
żne inslytucye publiczne a mianowicie bardzo 
rozpowszechnione biblioteki, czytelnie i odczyty 
szerokie otwierają pole.

W Ameryce o jednostajnym programie szkół 
wobec decentralizacyi administracyi ściśle nie 
może być mowy, pewne jednak rysy są wspólne. 
Przedewszystkiem tedy położono tutaj nacisk naj
większy na stronę praktyczną z ćwiczeniami a 
małą ilość suchej teoryi. Historya jest przedmio
tem najbardziej pokrzywdzonym, natomiast 
względnie obszernie traktowana jest geografia 
Stanów i powszechna. Arytmetyka i nauki przy
rodnicze grają bardzo w żną rolę, wszędzie zaś 
króluje rysunek, traktowany jako przedmiot i 
środek pomocniczy.

Nauczyciele kształcą się w szkołach nor
malnych, liczących 67.538 uczniów, o dalsze zaś 
ich wykształcenie dbają rozpowszechnione t. zw. 
„kursy letnie" i uniwersytety ludowe (University 
Extension). Nareszcie, na co zwrócić należy uwa
gę, na 430 kolegiów i uniwersytetów am erykań
skich istnieje 220 katedr pedagogii. Nadto Ame
ryka posiada specyalne szkoły wyższe i akademie 
pedagogiczne.

Pod względem hygieny szkolnej Amerykanie 
przewyższają wszyP kie narody. Jak stwierdzają 
znajdujące się na wystawie paryzkiej rysunki i 

modele, budynki szkół amerykańskich zbliżają 
się do ideału Mimo to są one stosunkowo nie
drogie, jeżeli wziąć pod uwagę ich pozór esle- 
t ycny  i doskonałe urządzenie wewnętrzne. Są 
obszerne, doskonale wentylowane i ogrzewane. 
Dzieci lam nie siedzą w ławkach ściśnięte obok 
siebie, lecz umieszczone są każde oddzielnie. A- 
merykanie dzieciom swoim nie żałują miejsca,

W adą szkół amerykańskich jest zaniedba
nie wykładu roligii i moralności, przyczyną zaś 
tego jest olbrzymia mnogość sekt i rozłam reli
gijny wśród Amerykanów. Brakowi temu zapo
biegają szkoły niedzielne wyznaniowe, które od
dzielne wyznania prowadzą pod kierunkiem du- 
hownych.

{Tel. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń 16 października.
W telegramie do N. W . Tagbla/tu, były 

poseł do Rady państwa dr. Grabmayr zaprzeczył 
wiadomości podanej przez Tiroler Tugblatt, ja 
koby kompromis pomiędzy wielką posiadłością 
liberalną a konserwatywną już miał przyjść do 
skutku. Wprawdzie narady podobne odbywały się, 
ale dotyczyły wyłącznie wyborów sejmowych, 
które mają się odbyć w przyszłym roku, a de* 
cyzya jeszcze nie zapadła.

Fremdeublutt zaprzecza doniesieniu kilku 
pism, jakoby ministerstwo skarbu miało zam iar 
pożyczyć 40 milionów koron w złocie we Fran- 
cyi, pismo to stwierdza, że zapasy kasowe obe
cnie znacznie się poprawiły, tak, że suma 40 mi

lionów koron, jaką  wypłacić ma rząd bankowi 
austryacko węgierskiemu będzie mogła prawdo- 
podoDnie być pokrytą z zapasów kasowych.

Wybory w Austryi.
(„Tel. Ga*. Nar.“)

Wiedeń 16 października.
Centralny związek przemysłowców austrya- 

ckich ogłosił manifest wyborczy, w którym wyli
cza szereg ważnych postulatów domagających się 
jak najrychlejszego-załatwienia Są między nimi 
żądania następujące: Ułatwienie zbytu wyrobów 
przemysłu austryackiego na Węgrzech zapomocą 
odpowiedniej polityki taryfowej, reforma polityk 
podatkowej na korzyść przemysłu, sprawiedliwe 
opodatkowanie spółek akcyjnych i w ogóle re 
forma ustawodawstwa dotyczącego tych spółek 
zmiana przepisów stemplowych, reforma taryf w 
ogólności, budowa nowych linii kolejowych, bu
dowa kanałów Dunaj-Odra j Dunaj-Łaba, dalej 
reforma ubezpieczeń robotników zwłaszcza od cho
rób i nieszczęśliwych wypadków itd.

W tym bardzo obszernym memoryale po
wiedziano, że przemysłowcy nie występują jako 
żaden obóz polityczny, lecz chcą tylko utrzymać 
jednolity charakter państwa i w tym celu uwa
żają za konieczne podniesienie austryackiego 
przemysłu w ogóle.

Praga 16 października.
Na wczorajszem posiedzeniu klubu czeskie

go występował dr. Mattusz przeciwko obstrukcyi 
ja to  ewenlualnemu programowi posłów czeskich, 
polecał dla ustalenia zdolności parlamentu do 
pracy: ograniczenie liczby posłów i wprowadze
nie na nowo wyborów do Rady państwa przez 
Sejmy.

Sejm węgierski.
(T e l .  „Ga* N aród .4)

Budapeszt 16 października.
Izba posłów przyjęła wczoraj przedłożenie 

dotyczące zbierania zamówień. W trakcie dysku- 
syi dał minister wyjaśnienia co do przyjętego 
w r, 1893 w Izbie przedłożenia o przemyśle wę
drownym i handlu domokrążnym i oświadczył, że 
owo przedłożenie zawierało w stosunku do po
przedniego stanu sprawy niektóre zaostrzenia, 
co wywołać musiało także w Austryi odpowied
nie przedłożenie. To ostatnie przyszło też rzeczy
wiście do skutku, nie mogło jednak z powodu 
stosunków austryackich być poddanem pod obra
dy, dlatego to ówczesny rząd węgierski nie obsta
wał dłużej przy dyskusyi nad tern przedłożeniem. 
Następne posiedzenie odbędzie się we czwartek.

m y  i 7
W iedeń 16 października 

„Fremdenblatt" oświadcza, że termin, 
który w ybrał sobie ambasador przy Wa 
tykanie hr. Reyertera dla ewentualnego 
swego ustąpienia nie został spowodowany 
ani przedwczesnymi doniesieniami dzien
ników o jego rzekomej dymisyi, ani zaj
ściami, które podług tych doniesień miały 
do tego się przyczynić. Ustąpienie hr. Re- 
yertery z aferą biskupa Stadlera absolut
nie nic nie ma wspólnego już choćby z 
tego powodu, iż hr. Reyertera od trzech 
miesięcy nie był wcale w Rzymie.

L ondyn 16 października. 
„Biuro Reutera" donosi z Aden: 

Sułtan wydzierżawił wyspę Uroan (na 
morzu Czerwonem) położoną 14 mil na 
północ od wyspy Kamaran, na stacyę wę
glową Niemcom.

Anglia i Transvaai.
(Tel. „Gm . N*r.“)

Londyn 16 października.
„Biuro Reutera" donosi z P re to ry i :  

Z okazyi odjazdu Bullera do Anglii w y 
powiedział mu Roberts w rozkazie do 
armii podziękowanie za wielkie usługi 
i zręczność, z jaką  w ypełniał swoje za
dania, stojąc pod bezpośrednią komendą 
Rober tsa.

Londynu 16 października.
„Biuro Reutera"  donosi z Pretoryi, 

że przy przesłuchaniu dyrektora holender- 
sko-południowo-afrykańskich kolei w sp ra 
wie ustawowej ważności koncesyi Trans- 
vaalu, okazało się z dokumentów, zab ra 
nych holenderskiemu wozowi am bulanso
wemu, że tow arzystw o kolei żelaznych 
zorganizowało było oddział do niszczenia 
mostów.

P ro to ry a  16 października.
Poważany burgher  nazwiskiem Van 

Post otrzymał pozwolenie wyszukania 
Deweta i przedstawienia mu, że dalsze 
prowadzenie walki byłoby głupiein. Inni 
burgherzy udali się w tym sam ym  ce
lu do Bothy.

W  Chinach.
(Tel. „(iaz. N a r .“ )

W ied eń  16 października. 
„W iener Abendpost" energicznie od

p iera  zarzuty, jakie pekiński korespon

dent „Timesu" w sprawozdaniu swem o 
oblężeniu poselstw w Pekinie wytoczył 
przeciw zmarłemu bohaterską śmiercią 
kapitanowi Thomanowi. Zarzuty te są 
sprzeczne z wszystkiemi dotychczasowemi 
sprawozdaniami. „Wiener Abendpost" za
powiada ogłoszenie autentycznego przed
stawienia całego przebiegu, które dowie
dzie bezpodstawności ciężkich zarzutów, 
podniesionych przeciw pamięci waleczne
go oficera,

W iedeń  16 października. 
„Polit. Oorr." donosi z Paryża, że 

rząd japoński zgodził się na notę Delcas- 
sogo, poczyniwszy pewne zastrzeżenia co 
do jednego punktu.

B erlin  16 października. 
W edług „National Z tg"  odpowiedział 

rząd niemiecki przyjaźnie na notę Dclcas- 
sego.

W ied eń  16 października. 
„Polt. Correspondenz* donosi z Rzy

mu, że p ropozycja  Rosyi aby ewentualne 
nieporozumienia dotyczące odszkodowań 
od Chin wyrównane zostały przez mię
dzynarodowy sąd rozjemczy w Hadze, 
natrafia na trudności, albowiem m ocar
stwa uważają kwestyę odszkodow ń chiń
skich za sprawę natury prywatnej, której 
by sąd rozjemczy w sposób ogólny zała
tw ić nie był w stanie.

H ongkong 16 października, 
Admirał Ho powiedział gubernatoro

wi Hongkongu, że powstanie w Kantonie 
jest najwidoczniej s tarannie przygotowane 
i szeroko rozgałęzione. Z wielu głównych 
miejscowości prowmcyj K w an-tung i 
Kwang-si donoszą o niupokojach.

Londyn 16 października 
„Daily Telegraph" donosi z K an to n u : 

Na cmentarzu cudzoziemców koło Kanto
nu wojska chińskie dopuściły się rabun
ków, rozkopały wiele trupów. Na rozkaz 
wicekróla winni zostali natychmiast ścięci, 
a ich przełożonych wydalono.

P aryż 16 października, 
„A genc ja  H aw asa" donosi z Pekinu 

pod datą w czo ra jszą : Członkowie ciała
dyplomatycznego zebrali się wczoraj m  
konferencję, na której jednogłośnie uchwa
lili zgodzić się na propozycję  francuskie
go ministra spraw  zagranicznych Delcas- 
sego. Amerykański poseł Oonger wyraził 
tylko swe zdanie, mianowicie, że zapropo
nowane przez Delcossego warunki powin
ny być dupiero podczas rokowań pokojo 
wych przedłożone Chińczykom. Posłowie 
Włoch i Anglii żądali, aby w mi-jsce cun- 
lijamemi zaprowadzony był chiński mini
s ter  spraw7 zagranicznych. Inni posłowie 
zgodzili się na tę, propozycję.

Kolumna, złożona z Francuzów7, An
glików i Niemców pod dowództwem gen. 
Gaselee wyruszy dziś z Pekinu do Pao 
tingfu. Krążą pogłoski, że wojska chiń 
sk e w Paotingfu otrzymały od cesarzowej 
wdowy nakaz stawiania oporu aż do osta
teczności. Wojska sprzymierzone zażądają 
natychmiast po przybyciu oddani.t miasta 
w przeciwnym zaś razie rozpoczną bom
bardowanie. Ciało dyplomatyczne dotych
czas nie otrzymało jeszcze edyktu c e s a r 
skiego z dnia 1 października wr oryginale, 
z tego po,wodu zachodzi wątpliwość co do 
autentyczności tego edyktu

Dział ekonomiczny.
-  Kołomyjska filia Banku anstro-węgier- 

skiego — jak nam telegrafują z Wiednia 16 
bm. otw arta zostanie uroczyście 22 bm.

- Premie od cukru. Z Paryża 16 bm. te
legrafują nam : Ajencyn Hawasa zaprzecza po
głosce o międzynarodowej konferencyi cukrowni
czej w Paryżu i oświadcza, że bawiący tam 
obecnie niemieccy i austro-węgierscy delegaci 
konferują tylko nad zniesieniem premij wywozo
wych za ten produkt.

— Wiiedtiń d. 16 paździem. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego ; rzeznaczonego na rzeź 
ogółem 5,337 sztuk. W tern było z Galicyi 439, 
z Bukowiny 11 sztuk.

Przebieg targu był ożywiony.
.(Jeny niezmienione.
Niesprzedanych pozostało 71 sztuk.
Wołow z Galicyi i Bukowiny sprzedano 139 

sztuk po 58 do 67, 124 sztuk no 68 Jo 73 
48 sztuk po 74 do 78 12 sztuk po -v.» o » 
koron. Bufiaje podtuczone bez różnicy pnefiudze 
nia kupowano po 56 do 70. krowy podtuczone 
do 56 do 68, bydło chude po 38 do 56 ko
ron, wszystko licząc za cetnar metryczny żywej 
wagi.

Wiadomości giełdowe.
l . n ó - i ,  dnia 16 P aźdz ie rn ika  1900.

A k cje  za sztukę : K. -lri gal. K irolal Ludwiku 
po 200 zł. m. k. 4 2 0 ’ — do 425 ' . Kolei Lwo .-
sko-C zern .-Jaskiej po 200 zb w. a. 5 2 7 '— 534 — 
B anko bipoteezn. po 200 zt. w, a. 6 1 7 '— do 627. 
Akcve garbarn i rzeszowskiej p 200 zł. —' — d. 
150 "zł.

Li ty  zastaw n e  na 100 zł.: B anku hipot. gai. 
4 %  koronowe 8 9 ‘70  do 9 0 -40. 5°/0 z 10%  prera, 
109-30 do 110-— . 4 7 ,%  los w 50 latach 98'SO 
do 99-— . B anku krajowego 4 1,  °/0 los. w 51 lateeli 
98 '50  do 99-20. Baukn krajow ego 4 %  los. w 5 
lataefi 9 2 '— do 92 70 Towarz. k redy t, gal. ziem  
4% (L emisya) 9 P  do 91 70. 4 %  los. w 41 
latach 92-70 do 93 ‘40. 4%  los w 56 k t.ich  8 9 ‘70 
do 90-40.

Obllgi za 100 zł. Gali funduszu propina 
cyjnego 4 %  95-— do 95-70. ■ >owińskiego fun
duszu propinacyj uego 5 %  100.50 u — ■ — . Kom. 
banku kraj. 5°/, w. a .  H  nu . 100\. ■ do 101-20. 
Pożyczka krajow a 6 %  w a. 1 0 2 ’—  do — *— 
4 % %  99-— do 99 70. 4 ll/0 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 9 P 5 0  do 92 20 za 100 nom.

L o sy . Losy mń-wta K rakow a 6 9 -50 do 7 2 -50 
L osy m iasta S tanisławowa 1 4 5 '— do — .

M onety. D ukat cesarsk i 1 1 3 5  do 11-50. Na- 
leondor od 19*20 do 19"5U P ółim peryał — •— do 
— " — .R u b e l rosyjski srebrny 2*54.-- do 2"58. R u 
bel rosyjski papierow y 2‘54.25 do 2.57-25 100 m arek 
niem ieckich 118-—  do 118‘60.

—  Berlin dn. 16 paźdż. Zam knięcie g ie łdy . 
Banknoty austryackie 84 65 (podług obliczenia pro
centowego). Spirytus 49 50, A ustryackie kredyty 
— , Disc. Com mandit — •— .

— Paryż d. 16 paźdż. Giełda wieczorna. Trzy
procentowa ren ta  99 85. Mąka 25’45.

— Frankfurt d. 16 pażdz. Giełda wieczorna 
A ustryackie kredy ty  20U 10, Kolej państwowa

A lpiny — , D isconto 169'25, L aura
189-50.

Wiedeń d. 16 października. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięciu giełdy od godz. 2 minu, 
30 po południu. Akcye austr. zahł. kredyt. 644 '50 , 
węg. zakładu k redy t. 644"— , A ngłooanku 2 6 7 '— , 
Uno!ib..ak-i 526"50 B anku dla krajów  koronnych. 
405 50, B ankvereinu 457 — , B odencred itn  846' — , 
Gal. B anku hipot. 000 —, kolei państwow. 641 50, 
kolei południowej 105 50, tram w aju A. 263-50, B. 
259" , kolei E lbethal 456" —, kolei północnej

— , kolei ozerniowieokięj 52-3 —, alpiny 409-50, 
R uj,  ATnr&nya 4 9 9 - , pragskiego towarz. żel.
1642. fabryk; broni 295 ' — , tureckie tytoniowe 
293 50. oblig. w indem niz. 90 - . ren ta  majowa 
96 95. iii.wi:-. i v , ' ,  koronowa 97-20, węg. ren ta
koronowa iiO lO . 56 ic-t. listy  to w. k redyt, z.emsk. 
90-20. 4-proeent. listy  banku krajów. 9 2 '— , 4 ' ^ .  
procent lis ty  banku krajów . 98"75, 4-procent listy  
banku hipotecznego 9 0 .— , 4 ' / , -procent, listy  banku 
hipotecznego 98"50, 5-procent lis ty  banku bipot. 
109"50. 4-procent. galin. obligac. propinac. 95"45, 
4 - procent, galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 90"75, 
4-procont. pożyczka m. Lwowa 88"50, losy tureckie 
’0 3 - -  . m arki 118*— . ruble 255 '75 .

Z rynków towarowych.
LWÓW d. I l i  października (Przedruk  z urzędo

wej Gazety Lw ow skiej): Pszenica gotowa 14"90 
do 15*30 pszenica gotowa nowa do - • — ,
żyto gotowe 12"80 ii o 13"10, żytu gotowe na te r 
miny 12‘30 do 12"60 owies obroczny got- wy 11 50 
do 12 40, owies na terminy 10-80 do I I  80, ję 
e-/oi;<-ń pastewny 11"10 do 11*60 jęczmień brow. 
13*20 do 14 40, groch do gotowania 14 60 do 
18-20, wyka — *— do —' - . nasienie lniane — *—
do — •—, nasienie konopne — , b ó b  do

bobik 1 2 -  do 1 3 - —. breczka 17 do 
20 koniczyna, czerwona galicyjska 132 dr 
148 , birtła — ■— do — ■— , tymotka 37* do
4 5 — szwedzka ■— do - — , kukurudza stara
14 '--  do 15'—  aowa do — • —, chmiel s ta 
ry - '— do —" -  . nowy za 65 kilo — do
— rza:>»k 26 60 do 27 20 groch pastewny 
12 20 >lo 13 50 do goto vutiia 14 60 do 18 20.

Spiry tus  loco za 50 litr. ^  3 to wy 17 25 do 
17 75 na term iny 16 75 do 17*— , warrauty  — •—
d j

Wiedeń dnia 16 października,
K urs  w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 8"17 do 8 ‘18, 
n , maj-czerwiec 0 ' — do 0"— , na jesień 7*72 do 
7 '78, żyto nu wiosnę 7 ‘83 do 7'84, na maj-czerwiec 
0"— do 6- — , na jesjttń 7‘54 do 7 '55, kuku ru lza  
aa lipiec-sierpień 0 -— do 0 — , na s ie rp i tó-w rze j .  
0 -— do 0" —, n a  wrzesień paźdz. 6 '88  do 6"90, na 
maj-czefw 5"36 do 5 37, owies na hwiecieu-tnaj 
5" 89 do 5 90, na je weń 5 '67 d> 5 '68, rzepak na 
wrzesień - ' — do — - —, na wrzesień-paźdr.iernik
— • do — • , na styczeń-luty 1901 — — do

, olei rzepakowy na wrzesień-grudzień — — 
do — • — .

Tendeneya słaba.
Stan powietrza: chłodno.
Budapeszt dnie. 16 października.

K ursa  w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7 '89  do 7 ‘90. 

czerwiec 0"— do 0" , na ażdziermk 7"44 do 7"4 ’>,
żyto na kwiecień 7'36 d>> 7*37 in  październik 7"07 
do 7 08, owies tia kwi-ia -r5S do 5 59, na październik 
5 34 do o '35. knkurud/a  na sierp. 0- dc. 0 , na
paździer. 0 ‘— do 0* , na maj 1901 5 0 5  in 5 06,
rsw.-ak »-a wrzesień — — do — • -

i,forty na pszenicę d syć słabe.
Chęć kopna słaba.
Tend n c y i  m iła .
Sta u po-.V i- t ra ł  : chłodno.

~- ¥fieri,ń d. 16 paździem . Cukier (spokojny 
25 20 do — • , Nafta galicyjaira 39 35 do 41-35,
S,i;rvt.os 43 40 do - - -  - .

Z a  t e  ru b ry k ę  r e d a k e y a  nie  o d p o w iad a .

P o d z  ę k o w a n i e

W jediiiin  prawie miesiącu mieliśmy naj
pierw pożai- vv gminie Łoszniów powialu trem- 
bowolskiego gdzie pożar zniszczył po zbiorze 
plonów 8 zagród włościańskich, zaś w gminie 
Os tale e 8 bm. dwie zagrody tak, że pogorzelcy 
zostali bez dachu i chleba. Właściciel dóbr ziem
skich JW . Aleksander hr. Piniński bez żadnych 
próśb, nie zważając na to, iż Łoszniów nie na
leży do niego, lecz tylko ze względów że jes t są
siadem, zaraz na dzień następny wysłał dla po
gorzelców pierwszych 10 korcy zboża i gotówkę 
40 koron, a JW. Irena hr. Pinińska ubiory dla 
dzieci pogorzelców,—tak samo i w Ostalcach za 
raz na drugi dzień po pożarze dla niezabezp e- 
czonego włościanina przysłał dwa korcy zboża, 
obiecał dopomódz w materyale budowlanym, m:- 
mo tego, iż sam kupuje dla braku lasu, jakoteż 
przyjął po dwie sztuki bydła na utrzymanie.

Ponieważ tak dobroczynnych ludzi mamy 
niewiele, przeto JW. hr. Aleksandrowi Pinińskie- 
mu ze strony gminy podpisanej składamy publi
czne podziękowanie.

Urząd gminny Suszczyn 10 października.

n a  d a c h y ,  p a r k a n y ,  d r z w i ,  o k n a  i  d o  p o d łó g  W  ( ) r/ i  )  1 *  P  Z ó ł k  i P W S k a  2  
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  i n a j t a n i e j  p o le c a  *  » • *  J V . /  1_ J _  .  * 4 U l l v  l  \  YY o  1 \  •
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Marka ochronna
m. i pasek papieru: i  1̂

Siatka żarowa 1 kor.

bez montowania 
i pokrycia kor. 4*50.

V
Wystrzegać się należy przed na- 
śladownictwami mającemi mniej

szą wartość.

Lampa oszczędnościowa
bez montowania i pokrycia kor. 3*90.

Oszczędnościowe siatki żarowe 80 hal.
Wyłąossnie c3Lo naloyct a we Lwowie

w Miejskim zakładzie gazowym
W *  i w  loku (u w y sta w o w y m  p rzy  ul. A k adem ick iej 1. 2 0 . aM |

D R O B N E  0 « L 0 S Z B \ I  ?
po 1 e". od wyrazu.

LATARNIE powo.owe para od złr. 5-— 
do złr. 15—, Latarnie gospodarskie 

na naftę lub oliwę od 1'— *lo ił-— złr., 
Latarki ręczne od ct. 50 do zł. 3"— pole
ca Piotr Chriąatowski, handel żelazny we 
Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw ka
tedry). Fili* Tarnopol plac Sobieskiego.

Herbata
hińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 

Sonchong I. złr. 3"75, II. złr. 3"—. Okru- 
ehy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. T30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

łe i kolorowe po cenach 
ewne w praniu, sprze- 
h l  i Sp. we Lwowie

659

STARśZY RUTYNOWANY NAUCZY
CIEL udziela nauki francuskiego i kon- 

wersacyi popołudniu. Kochanowskiego 10 
parter. 657

W Pasażu
LW O W SK IE

(46 razy premiowane) 
Od 14 do 10 października do widzenia.

Podróż po Portugalii
Lizbona, Porta, C ntra itp . 

W stęp 10 centów.

MASŁO DESEROW EJ D ajlepsze  ro - 
syła codz enn e ś w i  że w paezk ch 

-cio kilowych netto 9 funtów za zł. 4--H 
franko za ztliczką z gwarancyą n jle - 
szej obsługi. Maryn*Laubo .va w itrzesku

Bi u r o  n a u c z , y c i e l s k i e  Mme a
Allement, Kopernika 22, poleca nau 

ozyeielki polki i francuski, towarzyszki 
i b. ny.

Zł i 80 pół kilo znakomitych
Okruchów Herbat
poleca F r y d e r y k  S o h u b u th  . Sp.

Lwów, Rynek 1. 45.
Handel założony w roku 1789.

fniezrównanej do-7 0  r ł  Pół KAWY1# U  kilo lł^W W  I broei aromaty-

m m S.U oiiarilaSoleckiejo
Lwów, Batorego 2 — Filia , ulica Zielo
na 1. 4 — 5-kilowe woreczki franco wy

syłam do wszystkich miejscowości.

Zarząd ogrod ów
Zdzisława hr. Tarnowskiego

w Dzikowie poczta Tarnobrzeg 
6870 ro z p o c z ą ł  s p rz e d a ż

s z i a c ł i e t n ^ c ł a .

chce mi ć trw»ły i bardzo 
popłatny zarobek — znaj
dzie takowy w jeduem z 
najstarszych domów ban
kowych przez sprzedaż na 
raty prawnie ochronio

nych oryginalnych losów anstr.-węg. 
monarchii. — Zgłoszenia pod : „ W e r  
7861“  an H a a s e n s te in  & V o g le r , 
W ie n , I .

1
u l i c a J a s i e l l o ń s b L a  1 . 3

(dawny lokal Banku kredytowego)
z uwiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowyoh i asygnat kasowych Galie. Banku 
kredytowego, że przyjęła takow e do wypłaty z zaohowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeczki wkładkowe Galie. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu
4 1/>°/o książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i pzemysłu.

Oprocentowanie wkładek roipoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się a dniem 
powszednim, poprzedzającym -^wrot takowych.

W zakres działania Lwowskiej Filii Banku Galie. d|a handlu i przem ysłu wchodzą wszel
kie czynności bankierskie, a za tern: wymiana papierów, walut i kuponów, e3kont weksli, 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na 
racnunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszoie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  4327
Lwowskiej F ilii Banku Galie, dla handlu i przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako t o : drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórzu).

D R Z E W E K .
Cenniki darm o i  opłatnie.

BLUZKI!
damskie

wełniane 1 jedw abne najmodniejsze wzo
ry, oryginalny fason Gersona wełniane 
od 650, jedwabne do 12 zł. G orsety p ra
wdziwe francuskie „Madame Weiss", ide- 
6874 alra  forma 7"50.

G órski 1 S zy d ło w sk i
Lwów plae M aryachi 8.

rzewyborne w smaku 1 zapachu 
przez Suez sprowadzana

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 2-—, 2-80, 3"20, 3-60, 4-—, 4"40 i 

5 złr. za funt =r 500 gramów
Wy  siewki herbaciane

po złr. 1 50 i 1 70 za funt =  500 gram. 
z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 364

ST. M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, Rynek 42.

Na otw arcie nowego te a 
tru  sprowadziłem w i e l k ą  
ilość lornetek teatralnych 
w wspaniałych i skromnych 
opraw ach ze szkłami najle- 
pszemi po bardzo umiarko 
wanych cenach , zacząwszy 
od zł. 2 do 100 zl. Binokle 
Zeissa i Górza mam rów 
nież na składzie.

Adolf Silberstein
optyk i mechanik we Lwowie.

B ardzo  tan ie  przedm ioty  drzew ne
6883 do

wyrzynania i wypalanego malowidła.
Illustrowane katalogi gratis.

H am burg, N euerw all 41 E. HUpeden,
I. p ię tro . sk ład  przyborów artystycznych.

Wielka 1 o tery a złota i srebra 
wojskowych inwalidów.

Główna 
wygrana 6 0 . 0 0 0  koron

g o tó w k ą  z p o tr ą o e n ie m  20% .
L o s y  in w a l id ó w  p o  1 k o r . polecają: M. Jonasz, W. Chajes i Sp., M. Fei- 
genbaum, A. Sohallenberg 1 Syn, Kitz i Stoff, M. Klarfeld, Samuel i Landau,

Sokal i Lilien

IScheringa Wino „Condnrango"
używa się z w ybornym  skutkiem  przeeiw  brakowi apetytu, alt ilenfoni 
płuo i osłabieniu źułądka , katarze żołądkowym I kurozaoh żołądkowyob.

Soherings Grtine Apotheke, Berlin, N.
We Lwi-wie w ap tekach P . M ikolascba i A. Sklepińskiego.

SAPOM ENTHOL
(Maść Sapomenthołowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, apte
karza w Radomyślu koło Taarnowa.

Dostać można w każdej większej 
aptece po cenie: Słoik próbny 1 Kor. 
40 hal., słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytośoi .'ab za 
zaliozką wysyła wprost 2 razy imien
nie apteka w Radomyśli! kot> Tar
nowa. \

Przesyłając pieniądze, dołąozyó na
leży 12 h a l , a na przesyłkę ofranko- 
waną 60 bal.

Na słoik próbny z przesyłką fran- 
ko 1 kor. 85 hal.

Celem oohrony przed naśladownio- 
twami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
inentholn wyrobu Eugeniusza Matu
li" i przyjmować tylko oryginalny 

w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmDlejszony ta 
obok się znajdnjąey. 2468
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Pracownia sa łlo i laiskiGli ł nUordw Iś e c iir c li
oraz n&jlepoza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

M AK YA W AŚJfIEW SKA
L w ów , n lica  L e lew ela  1. 6 .

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sit ® przysłani* dobrze leią 
cego stanika, długości przodu spódnicy i  objętoit w kłfbach.

Dla dzieci: wiek, objfiośi w pasie i  w piersiach długość od wszycia 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki materyj każdega sezonu — franeo.
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do odświeżania l e t n l o H  t ł U C l K Ó W  : Kremy żółte, pomarańczowe i brunatne. Kremy białe i czarne do 
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór 

Chevreau. Lakier G&rtnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. Waselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie l a l i i e r y  1  K r e m y  n a  S l i ó r ę

poleoają najtaniej

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, Hetmańska 4 , obok cukierni W g o  Grosa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


